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Płyną cegły pokoju...

Ruch współzawodnictwa wyzwalający twórczą inicjatyw ę mas p racu ją
cych zatacza coraz szefsze kręgi.

Współzawodnictwo zainicjowane przez rębacza kopalni „Bytom" Kaw- 
czyka objęło już niemal wszystkie kopalnie węgla i 14.650 górników. Po
stanowili oni wydobyć w I kw arta le rb. przeszło 138 tys. ton węgla po
nad plan.

Ofensywa osiągnęła swe cele
1 2  d y w i z j i  a g r e s o r a  w  o d w r o c i e
’ PEKIN (PAP). Naczelne dowództwo koreańskiej arm ii ludowej ogłosiło 
kom unikat o wynikach noworocznej ofensywy , koreańskich wojsk ludo
wych i ochotników chińskich w Korei środkowej

§ W grudniu ub. r. — stw ierdza ko 
inunikat — wojska interwentów , u trą
ciwszy ,ok. ,50, tys. żołnierzy i oficerów 
w  rejonie .Szchosim i w. rejonie ...rzeki. 
Czhonczhon utworzyły linię obronną 
wzdłuż 38 równoleżnika od ujścia rze
k i Imdżiu do wschodniego Wybrzeża. 
W skład tych wojsk wchodziło 8 dywi 
zji lisynmanowskich oraz 4 dywizje 
am erykańskie i angielskie.
^ W wyniku noworocznej ofensywy 

koreańska azjnki ludowa i ochotnicy 
chińscy po zaciekłych '' walkach 
przerwali w wielu punktach linię 
obronną przeciwnika.
Otoczyły one i zniszczyły wojska 

przeciwnika w Kunsan, Yjdżonbu, 
Kaphen, Czhuncznon. Ścigając nie
przyjaciela. oddziały koreańskiej armii 
ludowej i ochotnicy chińscy wyzwoli
li Seul, jak również wiele innych 

. m iast, lotnisk i portow morskich, w 
, te j liczbie Jondynpho, Kympho, In- 
czon, Kanhwa. Suwon, Janpheń, Hon- 
czhcn, Henson, Wondżu. Iczhon. W 

' TEN SPOSÓB OFENSYWA NOWO
ROCZNA OSIĄGNĘŁA SWOJE CE- 

' LE.
Podczas ofensywy zabito, zraniono i 

wzięto do niewoli 13.000 am erykań
skich, angielskich"’ i'"'lisynmanowskich 
Żołnierzy i oficerów.

Wojska ludowe wraz z ochotnika
mi. chińskimi rozgromiły 31 i 32 
pu łk  2 dywizji lisynmanowskiej, 36 
pułk 5 dywizji lisynmanowskiej, b a 
talion czołgów 29 brygady angiel
skiej, w iększą część 35 pułku 5 dy
wizji lisynm anowskiej i 21 pułku 8 
dywizji, 1 batalion 2 dywizji lisyn
manowskiej. Rozgromione zostały 
również poszczególne oddziały 1, 3 
i 9 dywizji wojsk lisynmanowskich, 
24 i 25 dywizji wojsk USA i 20 b ry 
gady angielskiej.
MOSKWA (PAP). W przeglądzie 

działań wojennych w Korei „Litiera- 
tu rn a ja  Gazieta” pisze m. in.:

— Klin wbity przez jednostki ko
reańskiej Armii Ludowej w pozycje 
nieprzyjaciela na południe i na po- 
łudniowy-wschód od miasta Wondżu 
rozszerza się coraz bardziej.

A.rmia Ludowa po oskrzydleniu 
m iasta Tanjang sforsowała rzekę 
Plam w jej górnym biegu i posuwa 
się coraz dalej na południe. Czołów
ki* Armii-—L udow ej- prowadzą - w alki 
w odległości ok. 25 kilom etrów na 
południe od Tanjang.

Korespondent Reutera inform uje. 
Iż jednostki Armii Ludowej dotarły 
do miasta Jonwol, położonego wśród 
łańcucha górskiego Tepeksan i roz
poczęły walki uliczne w tym mie
ście.

Niektóre oddziały 8 arm ii am e
rykańskiej zostały odcięte od swych 
baz zaopatrzenia. Próby II am ery
kańskiej dywizji piechoty w spiera
nej przez wojska francuskie i ho
lenderskie pow strzym ania ofensy
wy arm ii ludowej zakończyły się 
niepowodzeniem.

ii,.’ i•najtrudniljsże '’: 'odęinki - 'frontu 
Am erykanie wysuwają •wójska>śate-; 
litów i • zm uszają - je ■'-do.-.osłaniania 
'swego odw rotu./B rytyjski mtn. Sprgw 
Wojskowych Shinwell- oświadczył w 
związku ż tym, że „tegó rodzaju tak 
tyka powoduje olbrzymie straty  
wśród żołnierzy angielskich”.

cza kopalni „Bytom” — A lfreda Kaw 
czyka.

Przewodniczący wielu rad  zak ła
dowych kopalń stwierdzali, że współ 
zawodnictwo zainicjowane przez 
Kawczyka daje nie tylko możliwo
ści zwiększenia produkcji, ale i 
osiągnięcia wyższych zarobków.
Przedstawiciel Min. Górnictwa inż. 

Rabsztyn poinform ował uczestników 
plenum, że plan na r. b. przewiduje 
dalszy wzrost mechanizacji pracy w 
kopalniach, w wyniku czego ok. 39 
proc. węgla urabianego będzie m e
chanicznie. Załadunek mechaniczny 
podniesie się z 4 do 13 proc.

Wicemin. Szczepański zaznajomił 
uczestników plenum z treścią uchw a
ły Prezydium  Rządu w spraw ie wy
sokości świadczeń em erytalnych dla 
górników zatrudnionych pod ziemią. 
Uchwała ta  wprowadza — przy usta
laniu okresu pracy — za lata prze
pracowane w akordzie pod ziemią, 

"jak '  rów nież' za pracę "w  'drużynach 
ratowniczych — zasadę liczenia każ
dego roku pracy za półtora roku.

Na odcinku socjalnyrń na u trzy
manie i rozbudowę obiektów preli
m inuje się w r. b. 20.770 tys. zł.

Dyskusję podsumował przewod
niczący CRZZ Kłosiewicz, stxvier- 
dzając m. inn., że rady zakładowe 
i grupy związkowe powinny więcej 
uwagi aniżeii dotąd poświęcać tro 
sce o podniesienie m aterialnych i

„Uczyńmy w szystko , aby odbudowa i rozbudowa W arszawy stała się 
d umą i  chlubą każdegc Polaka. U czyńm y ■ wst-yśtką, aby m iasto noszę 
przodowało w  wielkim  dziele wykonania planu 6-letniego ta k , ja k  kie
dyś przodotoalo w walce z  hitlerow skim  najeźdźcą.

To będzie w ielki wkład naszego pokolenia w dzieło budowy silnej, za
możnej, szczęśliwej, socjalistycznej Polski.

To będzie wielki nasz wkład w dzieło budowy lepszego jutra, lepsze
go, szczęśliwszego św ia ta —  wkład godny bohaterskiego ludu naszej uko
chanej W arszawy” ,

B O LE SŁ AW  BIERU T

(Z r e f e r a tu  w y g ło szo n e g o  n a  k o n f e r e n c j i  w a rs z a w s k ie j  
o „ S z e ś c io le tn im  P la n ie  O d b u d o w y  W arsz a w y " )

P Z P R

kulturalnych warunków 
ników.

bytu gór-

Zwycięsfwa hutnicze
Na naradzie aktywu Zw. Zaw. 

Hutników stwierdzono; że we współ
zawodnictwie o zredukowanie do,, mi
nimum t. zw. wybraków, najlepsze 
rezultaty osiągnęła załoga stąlawni 
huty „Kościuszko”* która "zmniejszyła 
w ybraki do 0,9 proc.

We współzawodnictwie o m aksy
m alną produkcje z i m  sześć, po
jemności pieca, które objęło wszyst
kich robotników i pracowników 
technicznych wydziałów wielkich 
pieców, przodują załogi hut: „Po
kój”, „K atarzyna" i „Kościuszko”. 
W racjonalnym  gospodarowaniu 
węglem doskonałe wyniki uzyska
ły m. inn. załogi but: „Kościuszko”, 
„Bankow a” i „F lorian”, które za
oszczędziły w r. ub. 3.240 tys. zł.

360 mln. z ł oszczędności
w przemyśle chemicznym

Plenum  ZZ Pracowników Przem y
słu Chepaicznego omówiło m. in. 
współzawodnictwo o .przyspieszenie 
obiegu środków obrotowvrh.
...... Łącznie ponad 360..mil. zl dodat

kowych oszczędności wygospodaro
wały zakłady przemysłu chemicz
nego dzięki upłynnieniu rem anen
tów surowcowych, skróceniu cyklu 
produkcyjnego i przyspieszeniu 
obrotu wyrobami gotowymi.
Szeroki oddjźwięk wśród chemików 

znalazł apel Ka.wcz.yka Robotnicy 
analizują możliwości podniesienia 
cykłićżności produkcji przez ścisłe

H  Ciąo dalszy 
na sir 2

Przygotowania do obchodu
27 rocznicy śmierci
Włodzim ierza   Lenina

Polski św iat pracy czyni przygoto
wania do obchodu 27 rocznicy śm ier
ci Włodzimierza Lenina. We wszyst
kich fabrykach, kopalniach, hutach 
odbędą się zebrania, na których wy
głaszane będą referaty o Jego życiu 
i działalności W szkołach nauczycie
le przeprowadzą pogadanki o Leninie.

W świetlicach organizowane są wy
stawy dzieł Lenina i prac o Leninie. 
Udział w przygotowaniach biorą koła 
TPP-R.

W b r e w  w o l i  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o

Agent imperializmu —  „kanclerz" Adenaner

odrzuca propozycje premiera G rotew oh la
BERLIN (PAP). Na konferencji prasowej w Bonn „kanclerz" A de- 

nauer złożył oświadczenie, w którym odrzucił propozycje premiera NRD 
Grotewohla w spraw ie zjednoczenia Niemiec Propozycje przesłane Ade- 
nauerowi przed 6 tygodniami, spotkały się z poparciem szerokich w arstw  
społeczeństwa niemieckiego, które w idzi w inicjatyw ie prem iera G rotę- 
wóhla drogę do pokojowego rozw iązania problemu niemieckiego.

Wobec zdecydowanego poparcia 
narodu niemieckiego dla propozycji 
Grotewohla, A denauer zainscenizo- 
wał „gruntowne badanie” pisma pre
m iera NRD. „Badanie" to zakończyło 
się całkowitym zignorowaniem postu
latów ludności Trizonii, przy czym 
przedstawiciele KPD (Komunistyczna 
P artia  Niemiec) nie zostali dopuszczę

W ARSZAW A PRZYSZŁOŚCI BLISKIEJ
CO jest najbardziej bodaj zadziwia

jące w iej naszej nowej, nie w ię
cej mz 6 iat uczącej Warszawie: prze
staliśm y się je j dziwić. Uważamy, za 
rzecz całkowicie naturalną, ba, zwy
kłą, że w ciągu 6 la t — zaledwie sze
ściu lat — potrafiliśm y z rossypiska 
gruzów, pozostawionych przez faszyzm 
niemiecki i rodzimy, dźwignąć mia-

szłości, dla piękna zabytków, dla S ta
rego Miasta, dia Zamku, K atedry, pa
łaców — było rzeczą jasną, że ceiein 
nie może być dokładne zrekonstruo
wanie daw nej W arszawy; że celem 
nie może być powtórzenie, choćby 
i w nieco poprawionej postaci, daw 
nej W arszawy. W arszawy ciasnych 
ulic. szkaradnych, kapitalistycznych

sto, budowane w ciągu lat 700, przez | kam ienic czynszowych w śródmieściu 
pokolenia. I że już dzisiaj zdołaliśmy — i  nędznych ruder dla ludności ro-
temu najdroższemu dia narodu całego 
m iastu dać więcej przestrzeni, per
spektyw; rozmachu — aniżeli jakakol 
wiek epoka.

Niejeden z nas, codziennie ocierają
cych się o to dzieło niezwykłe, jakim  
jest odbudowa i budowa nowej W ar
szawy — skalę tej niezwykłości od
czytał dopiero w oczach cudzoziem
ców, delegatów na II Światowy Kon
gres Obrońców Pokoju. Ich szczery 
podziw uświadomił nam w pełni me 
tylko wielkość i tempo budowy W ar
szawy, ale i wielkość wysiłku i zapa
łu, do których zdolny jest jedynie n a
ród wolny od kapitalizm u. Nasz n a 
ród. Naród, wyzwolony ze szponów 
hitleryzm u i oswobodzony od przemo
cy obszarniczo * burżuazyjnej przez 
K raj Rewolucji Socjalistycznej.

K IEDY 6 lat temu, w mroźnym 
i radosnym  styczniu 1945 roku, 

Armia Radziecka i odrodzone Wojsko 
Polskie ruszyły do ofensywy niosącej 
Polsce wolność; kiedy 6 iat temu, 17 
stycznia 1945 r„ żołnierz pciski w kra-

botniczej, zepchniętych na dalekie pe 
ryferie m iasta i pozbawionych najpry 
rnitywTiiesjzych urządzeń.

CELEM godnym wielkich, rew olu
cyjnych tradycji ludu w arszaw 

skiego; celem godnym naszego now e
go ustroju społecznego; celem god
nym zapału, z jakim  cały naród pod
ją ł gigantyczną budowę Stolicy — 
mogła być tylko inna, s o c j a l i 
s t y c z n a  W arszawa. W arszawa, 
w której wolny od burżuazyjnego ko
smopolityzmu narodowcy styl architek 
toniczny nasycony jest nową treścią 
społeczną. W arszawa wspaniałych pła 
ców i rozległych perspektyw , których 
nigdy nie miała. W arszawa Trasy 
W—Z, Nowej M arszałkowskiej, no
wej Kruczej, Placu 3 Krzyży, dociera
jącego łagodnymi tarasam i aż do W i
sły. W arszawa robotnicza, bo z licz
nymi i rozumnie rozplanowanymi oś
rodkami przemysłu — metalowego, 
precyzyjnego, elektrotechnicznego, o- 
dzieżowego i poligraficznego. W arsza
wa nowoczesnych, robotniczych osie-

czał na ulice W arszawy — było to j dli mieszkaniowych, pełnych prze- 
zwycięstwo nie tylko m ilitarne. To był i strzeni, światła, zieleni. I to osiedli 
również wielki trium f myśli polity- i położonych nie gdzieś na dalekich pe- 
cznej i społecznej. Wbrew tragicznej i ry  feriach, w swoistych gettach, w

l.śiny 16 tys. izb w stanie gotowym, organizując współzawodnictwo pracy

W

i system uudowniciwa potokowego; 
kształcąc nową świadomość w każ
dym człowieku i kadry nowych bu
downiczych Polski i W arszawy — mó 
wimy: były gruzy Warszawy, zgru- 
chotanej przez imperializm niemiecki, 
przez złowrogie siły kapitalizm u ob
cego i rodzimego, i było w tych g ru 
zach serce narodu. I dlatego będzie, 
dlatego już jest nowa, piękniejsza, 
wspaniała W arszawa socjalistyczna. W 
tej W arszawie będzie cząstka każde
go z nas. Cząstka odwagi, z jaką na 
wezwanie rządu ludowego podjęliśmy 
dzieło, przekraczające, zdawało się, 
możliwości kilku pokoleń. I cząstka 
wielkiego i pokojowego trudu, który 
wkładamy w budowę W arszawy. Da- 

i jąc tym samym najwym owniejsze 
świadectwo naszej niewzruszonej wie 
rze w zwycięstwo wielkiego, św iato
wego obozu pokoju i jego przodują
cej siły, Zw. Radzieckiego — nad spad 
kobiercami Hitlera.

B o ci, którzy palą Phenian i Seul, 
tak jak hitlerowcy palili W ar

szawę — usiłują, pod zasłoną obłud
nych i bogobojnych frazesów, w skrze
sić neohitlerow ską m achinę w ojenną 
Guderianów i Mansteinów, o k tórej 
zbrodniach krzyczy każdy kamień s to 
licy Polski.

Aie nowa W arszawa — symbol z wy 
cięskiej w-alki z przeklętym  dziedzic
twem sił wojny i w-yzysku — jest

10 tys. w stanie surow ym ; rozpoczę
liśmy budowę M arszałkowskiej Dziel
nicy Mieszkaniowej, k tóra zmieni 
oblicze całego śródmieścia, i wykoń
czamy I odcinek Trasy N—S; rozpo
częliśmy budowę nowego osiedla na 
Ochocie, i wykończamy osiedle Mo
kotów; rozbudowujemy osiedle M ura
nów, Młynów i pozostałe, przystępu
jąc zarazem do budowy nowej dziel
nicy wyższych uczelni; uruchomiliśmy 
Dom Słowa Polskiego, Zakłady Ra
diotechniczne na Woli, Zakłady Poli
graficzne na M ińskiej, i 6 nowych 
szkół ogólnokształcących, i 4 nowe 
bursy akadem ickie, i 14 nowych przed 
szkoli, i 2 wielkie kina („Moskwa” 
i ,,P raha“); wykończyliśmy prawie 
całkowicie wielki gmach Głównego 
Urzędu Statystycznego (GUS), w któ
rym właśnie oblicza się wyniki Pow 
szechnego Spisu Narodowego; dopro
wadziliśmy spod Krosna nowy ru ro 
ciąg gazowy i zbudowaliśmy nową 
pięcownię w Gazowni; jednocześnie 
rośnie szybko fabryka samochodów 
na Żeraniu, jednocześnie rusza budo
wa METRO warszawskiego, jedno
cześnie...

SZYSTKO, co budujem y w W ar
szawie — na pożytek i radość 

ludziom, ku chwale życia i socjaliz
mu, dla zwycięstwa POKOJU — tru 
dno ująć naw et w proste wyliczenie.
I wszystko to dokonuje się — co dzień, 
co godzina — w naszych oczach. W zarazem symbolem przyjaźni, łączą- 
oczaeh, w których, kilka zaledwie l a t , cej ludy całego św iata. Symbolem

ni do rozmów Adenauera z polityka
mi Niemiec. Zach. w spraw ie propo
zycji Grotewohla Adenauer byl na
tom iast wielokrotnie wzywany do 
wysokich komisarzy, którzy udzielali 
mu instrukcji w sprawie stanowiska, 
jakie ma zająć.

W deklaracji, złożonej na konfe
rencji prasowej, Adenauer przy 
pomocy wykrętnych argum entów  
stara ł się uzasadnić swą politykę 
rozbicia Niemiec, w ysuw ając prze
ciwko rządowi NRD m. in. „za
rzut”, że Niemiecka Republika De
mokratyczna prowadzj politykę 
przyjaźni z Polską i uznała granicę 
na Odrze i Nysie, jako granicę po
koju.
Adenauer podkreślił równocześnie, 

że jednym  z głównych warunków je 
go zgody na przystąpienie do rozmów 
w spraw ie zjednoczenia Niemiec, jest 
uchylenie uchwalonej niedawno 
przez parlam ent NRD ustawy o o- 
chronie pokoju.

D eklaracja Adenauera, obliczona 
na pogłębienie rozbicia Niemiec, po
twierdziła raz jeszcze służalczą ule-

Daiszv ciąg 
na sIr. 2B

polityce całego, sprzymierzonego w 
nienawiści klasowej i w egoizmie k la
sowym, obozu rodzimej reakcji’ — lu
dzie polskiej rewolucji społecznej 
sprawili, że W arszawę i k ra j wyzwo
lić mógł i wyzwolił żołnierz polski, 
braterskim  sojuszem związany z żoł
nierzem radzieckim, z żołnierzem K ra 
ju  Rewolucji Socjalistycznej. W tym 
rewolucyjnie nowym fakcie — w so
juszu z Krajem  Rad, w braterskiej 
i wszechstronnej pomocy K raju Rad— 
mieściła się gw arancja i zwycięstwa 
władzy ludowej w Polsce, i szybkiego 
rozwoju gospodarczego naszego kraju, 
i zadziwiającej budowy nowej W ar
szawy.

Budowy nowej W arszawy. Bo przy 
całym oietyzmie dla nomników nrze-

których burżuazja zam ykała tych, któ 
rych pracą i potem się tuczyła, lecz 
osiedli przeniesionych do najbardziej 
„elitarnych” daw niej dzielnic (np. 
M arszałkowska Dzielnica M ieszkanio
wa), bądź też powiązanych ze śród
mieściem bezpośrednią, a w niedale
kiej przyszłości i wygodną kom unika
cją.

W spaniała w izja te j W arszawy no^

temu, unieśliśmy, idąc na tułaczkę, 
obraz płonącej, podpalanej przez h i
tlerowców W arszawy. W oczach, które 
6 łat temu oblegała zewsząd kam ien
na pustynia, zwana wówczas uparcie 
W arszawą. Wszystko to dokonywa się 
w oczach — i w sercu — całego n a
rodu, wspólnym i ofiarnym  wysiłkiem 
budującego swą Stolicę.

Może dlatego każdy nowy dom, każ 
dy nowy załom m uru, czerwieniejący 
młodością świeżej cegły — odczuwa
my jako wspólną własność. I wspól
ną radość, wspólną dumę. Może dla-

wej, W arszawy Planu 6-letniego, W ar \ tego W arszawa stała się tak bliska
szawy socjalistycznej, W arszawy przy 
szlości bliskiej, k tórej kontury ryso
wał Prezydent Bierut na Konferencji 
W arszawskiej PZPR w lipcu 1949 r. 
— szybko przyobleka się w kształt 
realny.

W roku ubiegłym, pierwszym, roku

i Śląskowi, i Rzeszowszezyźnie, i Szcze 
cinowi, i Łodzi.

Dawniej ludzie mówili: był las, nie 
było nas; będzie las, nie będzie nas. 
W ten sposób dawali wyraz rzekomej 
małości człowieka wobec żywiołu. My 
zaś — zwycięsko zwalczając siły woj

realizacji P lanu 6-letniego, otrzym a- i  ny i wyzysku, rzekomo żywiołowe;

puzyjaźni między narodami Zw. R a
dzieckiego budującym i komunizm, a 
narodem polskim, budującym  socja
lizm. Symbolem pragnienia pokoju 
i dobrosąsiedzkich, przyjaznych stosun 
ków, które, jak  pomost ponad w ieka
mi krwi i waśni, przerzucone zostało 
pomiędzy Niemiecką Republiką De
m okratyczną i Polską.
T JEŚLI dziś, zarówno nad brzegami 

Sekwany, jak  i Konga, zarówno w 
dżungli wielkich m iast kapitalistycz
nych, jak  i w wolnych Chinach, setki 
milionów ludzi mówią: „Kongres 
WARSZAWSKI”, nazywając imieniem 
stolicy Polski tę wielką, powszechną 
i b raterską nadzieję w zwycięstwo sił 
pokoju i życia nad złowrogim spiskiem 
fabrykantów  śmierci — jest to jeszcze 
jeden, nieśm iertelny ty tu ł W arszawy 
do chwały.

I jedno jeszcze dla nas wszystkich 
zobowiązanie. R-W.

Rewizja wyroków
na zb ro d n ia rzy hitlerow skich

BERLIN (PAP). Jak  donosi organ 
angielskiej adm inistracji wojskowej 
w Niemczech Zach „Die Welt”\  spe 
cjalna komisja am erykańska dokona
ła rewizji wszystkich wyroków wy
danych przez am erykańskie sądy 
wojskowe na hitlerow skich zbrodnia 
rzy wojennych Wyniki rewizji prze 
kazane zostały wysokiemu komisarzo 
wi am erykańskiem u Trizonii.

Komisja zaleca zwolnienie z wię 
zienia 100 zbrodniarzy wojennych, 
m. in. Alfreda Kruppa, Otto Oh- 
lendorfa, Oswalda Pohla i te ldm ar 
szalka Milcha.
Jak donoszą dzienniki, ukazujące 

się w zachodnich strefach Berlina 
również angielski wysoki komisarz 
w Trizonii ze swojej strony przygoto 
wuje l.stę hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych, którzy m ają zostać uła
skawieni.

Dziś w numerze:
Na st r. 3-ej

Ppłk. J. Płoński
OFENSYWA WOLNOŚCI

N a str. 4-ej
Jerzy Ros

PRZEŁOMY

Wszystkie kopalnie zmobilizował apel Kawczyka
188 tys. ton węgla ponad plan w I kwartale b. r.
przyniesie wielkie współzawodnictwo górników

Górnicy kopalń dolnośląskich, dą
żąc do zwiększenia cykli wydobyw
czych znacznie przekraczają normy. 
W kopalni „Mieszko" brygada Rot- 
holca w ykonuje 182 proc. normy, 
przekraczając zobowiązanie o 32 proc. 
W kopalni im. Thoreza brygada J a 
nusa osiąga 187 proc. normy, a bry
gada Szulca — 180 proc. Poważne 
sukcesy uzyskują górnicy kopalni 
„Victoria“, współzawodnicząc o czy
stość urobku. Brygada inicjatora te 
go współzawodnictwa — Gładysza, 
zmniejszyła zanieczyszczenie węgla o 
18 proc., brygada Sobieraja — o prze
szło 30 proc.

39 proc. pracy wykona maszyna
Uchwały VI Plenum  CRZZ były 

ostatnio tem atem  obrad plenarnych 
posiedzeń zarządów głównych Zw. 
Zaw. Górników, Hutników i P racow 
ników Przem ysłu Chemicznego.

W myśl uchwał CRZZ postanowio
no oprzeć współzawodnictwo na kon
kretnych zobowiązaniach produkcyj
nych.

Na plenum Zw. Zaw. Górników, w 
k tó r3rm wzięli udział przewodniczący 
CRZZ W. Kłosiewicz i wicemin. G ór
nictwa — F. Szczepański, stw ierdzo
no, iż jedną z najpoważniejszych 
dźwigni podniesienia produkcji — 
obok mechanizacji procesów wydo
bywczych — winno stać się współza
wodnictwo zainicjowane przez ręba-
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Ksiądz rozgrzeszył - honda dokonała zbrodni

Wstrząsające zeznania oskarżonych
w pierwszym dniu procesu krakowskiego

16 bm. rozpoczął się w K rakow ie przed Wojskowym Sądem Rejono
wym proces terrorystyczno-rabunkow ej bandy podziemnej a Wolbromia. 
Na ławie oskarżonych zasiedli członkowie bandy: ksiądz P iotr Oborski, 
ksiądz Zbigniew Gadomski, M aria G rabińska, Henryk Adamus, Tadeusz 
Podsiadło, Stanisław Barczyk, Zdzisław Łupka, Wacław Piwowarski Ed
mund Rogalski i Czesław Krężel.

Rozprawa toczy się w trybie do
raźnym. Oskarżonych broni 6 ad
wokatów.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i 
ustaleniu personaliów podsądinych Sąd 
przystępuje do badan 'a oskarżonych. 
Pierwszy zeznaje osk. Stan. Barczyk, 
mówiąc:

— Do wszystkiego się przyznaję. 
Pierwszą moją zbrodnią było zabój
stwo W aldemara Grabińskiego w 
grudniu 1949 r, Zabójstwa dokonali
śmy na rozkaz, wraz z Krężelem. 
Broń dostaliśmy od Podsiadło, który 
otrzymał ją  od księdza Gadomskie
go, który wiedział do czego ma słu
żyć pistolet.

P rokurator: Ile la t m iał w chwili 
nabicia W aldemar Grabiński?

Osk.: Czternaście.
Prolc.: Ile la t m iał oskarżony w 

chwili dokonywania morderstwa?
Osk.: Osiemnaście.
Prok.: Czy oskarżony znał dobrze 

ks. Gadomskiego?
Osk.: Ks. Gadomski był moim nau

czycielem w szkole podstawowej. 
Uczył etyki katolickiej,

Oskarżony przedstawia następnie 
przebieg morderstwa dokonanego na 
W aldemarze Grabińskim.

— Po otrzym aniu rozkazu poszli
śmy z Krężelem na pole i tam po
prowadziliśmy Waldka. Następnie 
Krężel wyjął pistolet, m iał strzelać, 
lecz pistolet zaciął się. Ja  miałem 
pistolet kalib.ru 6 mm i strzeliłem 
dwa razy w tył głowy i trzeci raz 
v/ pierś, zabijając Grabińskiego, 
Następnie zakopaliśmy go, odniosłem ! 
broń Podsiadle i powiedziałem, że 
rozkaz został wykonany.

Adwokat Liebeskind: Czy oskarżone 
mu łatwo przyszło oddać te dwa strza 
ły w głowę?

Osk.: Byłem zmuszony. Krężel miał 
pistolet i żśbym ja nie strzelił to być 
może Krężel wyjąłby pistolet i za
strzelił mnie i jego.

Po zabiciu chłopca Barczyk z Krę- 
źelem ściągnęli z zamordowanego 
buty i obrabowali go z pieniędzy. Po 
zakopaniu zwłok przy pomocy przy
gotowanej zawczasu łopaty, odmówili 
nad grobem Grabińskiego wspólną 
modlitwę.

Z dalszych zeznań oskarżonego 
wynika, że brał on udział w 10 na
padach rabunkowych i zamachach 
na życie funkcjonariuszy MO, dzia 
łączy społecznych i aktywistów 
PZPR.
Oskarżony zeznaje dalej:
^  W lutym braliśmy udział w ob- 

rabunku sołtysa. Broń i rozkaz do
staliśmy od Podsiadły. Od sołtysa 
zabraliśmy około 40 tys. zł. Ja wtedy

73 proc. budżetu USA 
n a  z b r o j e n i a

NOWY JORK (PAP) — Prelim i
narz budżetowy USA na r. 1951/52 wy 
nosi po stronie wydatków 71,6 m iliar
da doi., przy czym 73 próc. budżetu 
przeznaczył Trum an na przygotowa
nia wojenne. Prelim inarz przewiduje 
deficyt w wysokości 16,55 miliarda 
dolarów. Równocześnie zadłużenie ' 
państw a wzrośnie do 260 miliardów 
dolarów.

| wymierzyłem sołtysowi baty, ponie
waż sołtys chciał, aby zakładać spói- 

I dzielnię.
Na dalsze pytania obrony oskar

żony odpowiada, że dobrze w ie
dział, iż ksiądz Gadomski należał 
do organizacji, jak  również w yja
śnia, że nasilenie jego przestępczej 
działalności nastąpiło z chwilą, kie
dy dowiedział się, że bandą kie
ru ją  księża, co mu „dodało odw a
gi". Od tej chwili oskarżony do
konał w ciągu trzech miesięcy 10 
przestępstw, podczas gdy przedtem 
na przestrzeni 9-miesięcznej przy
należności do bandy dopuścił się 
jednego przestępstwa,

Ks. Oborski aprobuje
Następny zeznaje osk. Zdzisław 

Łupka, la t 23, który przyznaje się 
do winy. Działalność oskarżonego po
legała na wzajemnym kontaktow a
niu członków bandy, której organi
zacja w celu lepszego zakonspirowa
nia była oparta na systemie tró jko
wym. Oskarżony rozprowadzał rów 
nież nielegalną prasę. Łupka należał 
do chóru kościelnego i brał udział 
w reżyserowanej przez księdza Ga
domskiego „Stajence Betlejemskiej". 
Z tej okazji stykał się często z ks. 
Gadomskim.

Oskarżony zeznaje, że w grudniu 
1949 r. został powiadomiony przez 
osk. Grabińską, iż jej 14-letni syn 
W aldemar wtajemniczony w działal
ność bandy, zamierza donieść o niej 
organom MO. Udałem się do B ar
czyka, który potwierdził słowa G ra
bińskiej. Później udałem się do do
wódcy „AP“ („Armia Polska" — n a
zwa bandy) Gajosa. Powiedziałem 
mu, że jeżeli m atka zgadza się na 
to, aby syn nie żył, nie ma się co 
zastanawiać. Gajos polecił mi, abym 
od Grabińskiej odebrał pisemną zgo
dę na zabicie syna. Grabińska b a r
dzo ciężko to przeżywała, ale w yra
ziła zgodę.

Przewodniczący: Jak  brzmiało to 
zezwolenie?

Osk.: Zgodziłam się na zgładzenie 
syna, ponieważ groził organizacji.

Osk. Łupka udał się następnie do 
ks. Oborskiego, który wezwał do 
siebie Grabińską. G rabińska oświad 
czyła potem oskarżonemu, że ks. 
Oborski zgadza się z je j zdaniem, 
że W aldka należy zabić.

Próbują  umyć ręce...
LONDYN (Obsł. wł.). Pomimo za

ostrzonej cenzury Mac A rthura, prze
nika coraz więcej szczegółów o be
stialstwach, popełnionych w Korei 
przez wojska am erykańskie i lisyn- 
manowców. Wobec narastającego o- 
burzenia opinii publicznej, niektórzy 
politycy angielscy usiłują umyć ręce 
i odgrodzić się od zbrodni am erykań
skich.

Tak np. labourzystowski polityk 
lord Strabolgi w liście skierowanym 
do „Times" krytykuje stosowanie tak 
tyki „spalonej ziemi" w Korei z pun
ktu  widzenia jej „bezsensowności" i 
zapytuje, czy zasięgano pod tym  
względem zdania rządu brytyjskiego.

Załoga ZPB im. Stalina
pierwsza podjęła hasło

Ul Dokończenie
** ze sir. i

Wykonywanie harmonogramów dzien
nych. M. inn. robotnicy zakładów w 
Chorzowie, realizując zobowiązanie 
wykonywania dziennie o jeden cykl 
produkcyjny więcej, zaoszczędzili w 
ciągu miesiąca 38 tys. zł.

Plany na r. 1951 przewidują wybu
dowanie wielu nowych obiektów so
cjalnych, ni. in. w Chorzowie po
wstanie nowoczesny dom dziecka, 
am bulatorium  lecznicze, dentystycz
ne i rentgenologiczne oraz łaźnia 
obliczona na 3 tys. osób.

W okresie 6-lecia powstanie w prze
myśle chemicznym ponad 2300 no
wych placówek socjalnych, wybudo
wanych kosztem przeszło 92 mil. zł.

Współzawodnictwo włókniarzy
Na apel załogi Z P3 im. Armii Lu

dowej, wzywającej do współzawodni
ctwa o miano najlepszego zakładu 
przemysłu włókienniczego we wszyst 
kich dziedzinach pracy, pierwsi odpo 
wiedzieli 16 bm. robotnicy najw ięk
szych polskich zakładów włókienni
czych — ZPB im. Józefa Stalina w 
Łodzi.

Załoga postanowiła wezwać jedno
cześnie do rywalizacji załogę ZPB im. 
Juliana Marchlewskiego.

Powzięta jednogłośnie przez 2ałogę 
rezolucja głosi m. in.:

„ W ram ach walki o obniżenie kosz 
tów produkowanych przez nas tow a
rów, cała nasza załoga opierać będzie 
swe współzawodnictwo na:

— wzroście wydajności pracy;
— oszczędności surowca;
— likwidacji postojów przez likw i

dację nieusprawiedliw ionej ab
sencji i wzmożenie socjalistycz
ne j dyscypliny pracy, jak  rów-

nież przez dalszy rozwój bezpie
czeństwa i higieny pracy.

Stawiamy sobie za zadanie wyko
nywanie planów dziennych przez 
każdego pracownika, zespół i salę 
produkcyjną. Dlatego zobowiązuje
my się doprowadzić plan do każdej 
sali, każdego zespołu i każdego ro 
botnika.
W Łodzi rozwija się zapoczątkowa

ne przez załogę ZPB im. Szymań
skiego ogólnopolskie współzawodnic
two pracy o miano najw ydajniej 
pracującego zespołu tkackiego. 13 
bm. zgłosiło udział do tego współza
wodnictwa 1.853 tkaczy i 129 osób 
personelu technicznego.

Łącznie uczestniczy już w tej 
formie współzawodnictwa ponad 
7.200 tkaczy i ponad 6C0 osób per
sonelu technicznego. Największa 
ilość zgłoszeń wpłynęła z Zakładów' 
im. Stalina, a następnie im. March 
lews kiego i im. Dzierżyńskiego. 
We współzawodnictwie o tytuł n a j
lepszego przędzalnika łub prządki 
uczestniczy około 6.000 robotników 
i robotnic.

Radzieckich  Zw. Zaw.
MOSKWA (PAP). 16 bm. w Domu 

Zw. Zaw. w Moskwie rozpoczęły się 
Obrady V plenum  Wszechzwiązkow'ej 
Centralnej Rady Związków Zawodo
wych (WCSPS).

Plenum  rozpatrywać będzie zagad
nienia umów zbiorowych na 1951 r. 
i dalszego uspraw nienia pracy w y
działów kulturalnych przy zw. zaw 
Na plenum  przeprowadzona będzie 
również analiza kam panii spraw o
zdawczo-wyborczej do organów z wiąz 
kowych.

Prok.: Jak  osk. G rabińska zarea
gowała na polecenie ks. Oborskiego?

Osk.: Była zadowolona i powie
działa, że ks. Oborski zgadza się z 
jej zdaniem i że nie widzi innego 
wyjścia, jak  likw idacja W aldemara.

Prok.: Dlaczego oskarżony żądał 
kartk i od G rabińskiej?

Osk.: Abyśmy mieli pokrycie. 
Prok.: Może chodziło raczej o udo

kum entowanie zgody?
Osk.: Tak, raczej o udokum entowa

nie zgody. Po rozmowie m atki W ald
ka z ks. Oborskim udałem się do jej 
m ieszkania i przygotowałem papier 
i ołówek, a ona po dłuższej walce ze 
sobą napisała i podpisała dokument.

Zeznania matki ofiary bandy
Z kolei zeznaje osk. G rabińska, mat 

ka zamordowanego przez bandę, Wal 
dem ara Grabińskiego.

Osk.: W r. 1949 dowiedziałam się, 
że starszy syn mój, Wacław, należy 
do nielegalnej organizacji. S tarałam  
się go odwieść od tego. Odpowiedział 
mi, że za to należy mi się kula. Chcia 
łam koniecznie, aby wyjechał. Po 
pewnym czasie Wacek wyjechał na 
wakacje. Po powrocie z w akacji umie 
ściłam go w Krakowie, aby się nie 
kontaktow ał z członkami bandy. Jed 
nak oni sprowadzili go z Krakowa. 
Dowiedziałam się o tym  od jednego 
z członków, pseudonim jego „Rak".

Następnie oskarżona żeznaje, że 
młodszy je j syn, W aldemar, w ie
dział o działalności bandy i groził, 
że doniesie o tym władzom. O skar
żona powiadomiła o tym członka 
bandy Łupkę, który nieco później 
zawiadomił, że wzywa ją  ksiądz 
Oborski.
Osk. opowiada: „Przyszłam  do kśię 

dza. Powiedziałam  mu o rozmowie z 
Łupką, powiedziałam, że Wacek jest 
W organizacji, że boję się o niego, że 
w nim jednym  widzę swoją przy
szłość. Chcę, by szkołę skończył. Po
wiedziałam też, że W aldek Wie o ban 
dzie i że widział broń.

Powiedziałam księdzu, że jestem 
między młotem a kowadłem. Łupka 
kłam ał bezczelnie, że sama nam aw ia
łam do zabicia syna. Przysięgam na 
Boga Wszechmocnego, w którego wie 
rzę mocno, że Łupką kłamie.

Powiedziałam  księdzu, że odbiorę 
sobie i córce życie.

Ksiądz powiedział: „Tego pani 
zrobić nie wolno. Tak było zawsze, 
jest i będzie, że tam, gdzie może 
zginąć osób wiele, mus: jzginąe je 
dna". Ja  powiedziałam, że (o jest 
szantaż, a przecież Pan Bóg mi te 
go nie wybaczy. Na to ksiądz Obor
ski odpowiedział: „Nie ma mowy o 
grzechu tam, gdzieby pani zabiła 
we w łasnej obronie, a był czas, kie 
dy sam wydawałem wyroki, kiedy 
— zachodziła potrzeba. Niech się 
pani nie m artw i". OD KSiĘDZA 
WYSZŁAM Z PRZEKONANIEM, 
ŻE MOJ WALDEK MUSI ZGINĄĆ. 
Nie pam iętam, czy tego wieczoru, 

czy na drugi, przyszedł do mnie Łup
ka, zapytał co ksiądz Oborski powie
dział, opowiedziałam. Łupka powie
dział, że zawsze mówił, że ks. Obor
ski to niegtapi człowiek.

Krew syna mojego ciąży na księ
dzu Oborskim. Za krew  syna mojego 
odpowiadać nie będę. Podpisałam  to 
pod groźbą.

Łupka powiedział, że zabrcie W ald
ka postanowione jest w dowództwie, 
że obojętnie, czy w mieszkaniu, na 
łóżku, czy na podwórzu, tam  gdzie się 
go zastanie, tam  musi się to wykonać. 
Krzyknęłam  wtedy, że tego nie prze
żyję.

Zapytałam  się, co ja  mam napisać. 
Powiedział: Proszę pisać: „Zgadzam 
się na usunięcie syna mojego W alde
m ara, ponieważ jest na usługach 
milicji — czy obecnego ustroju". Tego 
nie pamiętam.

Łupka powiedział potem: Niech pa
ni idzie do księdza Oborskiego. Wy
czułam wtedy, że ksiądz Oborski jest 
dowódcą.

Łupka groził — zrozumiałam, że je 
żeli nie podpiszę, zginie W aldek i tak, 
że zginę ja  i starszy syn. Podpisa
łam.

la z nim dzisiaj muszę skończyć
Upłynęło parę dni. Jednego razu 

przyszła do mnie kobieta mówiąc, że 
W aldek jest u niej, że milicja pytała 
go o broń. Był u mnie wtedy Podsia
dło. Podsiadło zbladł i powiedział: 
„Ja z nim dzisiaj muszę skończyć". 
Poszłam do tej kobiety, dałam Wald-

! kowi 300—400 zł i prosiłam go, żeby 
pojechał do swojej chrzestnej m atki 
na Podlasie. Myślałam, że uda mi się 
ich oszukać. Chciałam powiedzieć im, 
że nie wiem, gdzie się podział.

Kiedy wróciłam  z pracy, zastałam  
W aldem ara przy drzwiach. Był p ija 
ny, — widocznie dali mu wódki — i 
powiedział do mnie: Ja  idę do pana 
Tadka. Wyszłam na korytarz. Spotka 
łam Podsiadłę, który powiedział: „P a
ni z niego już i tak nic mieć nie bę
dzie, nie tylko nam  zagraża, ale Wac 
kowi przede wszystkim".

Chodziłam po mieście jak  obłąka
na. Po paru godzinach wróciłam do 
domu, gdzie zastałam  Raka, Podsia
dłę, Pabiana, Łupkę — pili wódkę.

Potem rozchorowałam  się. Nie mo
głam spać, jeść, pracować, wszędzie 
chodził za m ną Waldek. Wszędzie go 
widziałam. (Płacze).

Kiedy po leczeniu wróciłam z K ra
kowa, gdy szłam  przez Rynek, zoba
czyłam ks. Oborskiego, który gdy 
mnie u jrzał skręcił w Rynek, nie u- 
kłonił się naw et. (Płacze).

Otrzymała rozgrzeszenie
Przewodniczący zarządza krótką 

przerwę. Po przerw ie obrońcy zada
ją  pytania:

Adw. Liebeskind: Kiedy oskarżona 
dowiedziała się o tym, że Waldek mu 
si być „usunięty"?

Osk.: Po powrocie od księdza.
Adw.: Kiedy oskarżona pisała zo

bowiązanie?
Osk.: Po powrocie od księdza. Ja  

pisałam, a Łupka dyktował mi.
Adw.: Czy oskarżona uważa, że o- 

trzym ała rozgrzeszenie od księdza?
Osk.: CAŁKOWITE. KSIĄDZ PO

WIEDZIAŁ, ŻEBYM SZŁA DO DO
MU W ZUPEŁNYM SPOKOJU.

Po przesłuchaniu osk. Grabińskiej, 
Sąd zarządził przerwę..

Po przerwie, w pierwszym dniu pro 
cesu, zeznawali oskarżeni: P iw ow ar
ski, Rogalski i Podsiadło.

Proces trwa.

Sztandary pokoju nad Rzymem
Wielkie manifestacje przeciw Eisenhowerowi

RZYM (PAP). Kom itet Narodowy 
Obrońców Pokoju wydał z okazji za
powiedzianego na 17 bm. przybycia 
gen. Eisenhowera do Włoch odezwę 
do narodu. Apel wzywa wszystkich 
Włochów do zam anifestowania woli 
pokoju, obrony wolności i suw eren
ności narodowej i kończy się stw ier
dzeniem: „Niech cudzoziemski gene
rał wie, iż Włosi nie będą się bić 
za obcą sprawę!".

W całych Włoszech szerzy się fala 
protestów przeciwko przybyciu Eisen 
howera. Robotnicy m iast Pescara i 
Taranto postanowili ogłosić strajk  
protestacyjny. W Rzymie na wielu 
domach powiewają sztandar}' poko
ju. M ury m iasta pokrywają, napisy: 
„Eisenhower, w racaj do domu". 
„Niech żyje pokój!".

Na nadzwyczajnym  posiedzeniu R a
dy M inistrów postanowiono Wydać 
odeżWę, przestrzegającą naród wioski 
przed urządzaniem  m anifestacji pro
testacyjnych przeciwko Eisenhowero
wi. Rząd grozi zwolnieniem z pracy 
i sankcjam i karnym i Wszystkim 
urzędnikom państwowym , którzy bę
dą strajkować, wszystkim pracowni
kom samorządowym, a naw et w ła
ścicielom sklepów. W razie zamk
nięcia sklepów koncesje mogą być 
odebrane.

„Zarządzenia te — pisze „U ni
ta" — zm ierzają do sterroryzow a
nia ludności, by ukryć przed in 
spektorem am erykańskim  sprzeciw,

greckiej armii wyzwoleńczej 
skazany na śmierć

SOFIA (PAP) — Sekretarz general
ny greckiej partii chłopskiej G aw ri- 
lidis i dowódca arm ii wyzwoleńczej 
ELAS geh. Serafiś, więzieni cd daw 
na w faszystowskich obozach koncen 
tracyjnych, zostali skażani na śmierć.

Grecki rząd m onarcho-faszystowski 
zamierza przystąpić do masowych e- 
gzekiicji wszystkich patriotów  skaza
nych na śmierć przed kilku laty.

Odpowiedź A de na uera  -  o d p o w ie d zią  A m e ryki
B Dokończeni 
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głość A denauera wobec am erykańsko- 
angielskich podżegaczy wojennych, 
zdradę żywotnych interesów narodu 
niemieckiego przez reżim  w Bonn, a 
zarazem agresywny i antypolski cha 
rak ter polityki A denauera oęaz jego 
strach przed ruchem  w obrohie po
koju,

BERLIN (PAP) — Niemiecka prasa 
dem okratyczna zamieszcza kom enta
rze, poświęcone oświadczeniu Adenau 
era.

Dziennik „Neues Deutschland" w 
artykule p. t.: „Głos ma obecnie n a 
ród niemiecki!" zaznacza, że Adenau- 
er pominął milczeniem istotę zagad
nienia niemieckiego, a mianowicie 
fakt, że rem ilitaryzacja Niemiec Zach. 
wywołała głębokie niezadowolenie 
wszystkich w arstw  narodu. Adenauer 
pominął również milczeniem wytycz
ne swej polityki, zm ierzającej do po
głębienia rozbicia Niemiec, podczas 
gdy cały naród niemiecki wypowiada 
się za zjednoczeniem. Przez usta Ade 
nauera przem awiali im perialiści ame 
rykańscy.

„B erlłner Zeitung" stwierdza, że 
negatywna odpowiedź A denauera wy 
wołała ogólnonarodowy protest W 
Niemczech.

W icepremier NRD, Nusclike, w a r
tykule p. t. „Nieodpowiedzialna odpo 
wiedź" podkreśla, że w chwili obecnej 
naród niemiecki musi dowieść czynem, 
że jest stanowczo zdecydowany dopro 
wadzić do zjednoczenia Niemiec i prze 
ciwstawić się rem ilitaryzacji Trizonii.

BERLIN (PAP) — Odrzucenie przez 
A denauera propozycji prem iera Gro- 
tewohla, wywołało falę oburzenia w 
Niemczech zach.

Przewodniczący rady zakładowej 
„Deutsche W erft" w Ham burgu, Fink, 
oświadczył, że odpowiedź Adenauera 
na propozycje Grotewohla JEST OD
POWIEDZIĄ AMERYKI. „Odrzuca
jąc wyciągniętą dłoń z propozycjami 
przywrócenia jedności Niemiec, — 
powiedział Fink — A denauer działał 
nie w interesie narodu niemieckiego, 
lecz w interesie podżegaczy w ojen
nych".

Odmowna odpowiedź A denauera 
jeszcze bardziej wzmogła wśród spo
łeczeństwa zachodnio-niemieckiego

zrozumienie konieczności porozumie
nia w sprawie jedności Niemiec. Z 
wielu m iast i zakładów pracy w Niem 
czeeh zach. wysyłane są do Adenauera 
listy i depesze, zaw ierające żądania 
przyjęcia propozycji prem iera G rote
wohla i wszczęcia natychmiastowych 
rozmów.

W zachodnim Berlinie w wielu za
kładach odbyły się zebrania p ro testa
cyjne.

jak i agresywna, polityka rządu wy* 
wołaj© w całych Włoszech. Te d n u  
końskie zarządzenia świadczą #  
strachu rządu przed narodem".
PARYŻ (PAP). Akcja protestacyj

na przeciwko zbrojeniom Niemiec 
zach. przybiera we F rancji coraz 
szersze rozmiary, św iadczą o tym  
sukcesy narodowego plebiscytu.

W dep. Pas de Calais szczególni* 
liczny udział w plebiscycie biorą 
mieszkańcy osiedli górniczych. W ko
palniach i zakładach, pracy całe za
łogi solidarnie składają podpisy pod 
protestem  przeciw rem ilitaryzacji 
Niemiec.

O strajkach protestacyjnych, w ie
cach, zebraniach uchwalających pro
testy przeciwko zbrojeniem  Niemiec 
donoszą również z okręgu St. Etien- 
ne, z dep. Indre et Loire, Tours, * 
dep. Alpes M aritimes, z Bordeaux, i  
dep. Ardennes itd.

Chicagowski
p ro g ra m  pokoju

nowy Jork (pa p) — w chicagj
odbył się wielotysięczny wiec poko^ 
jowy.

Uczestnicy m anifestacji uchwaliH 
„Chicagowski program  pokoju", do
magający się przeprowadzenia W Chi 
cago referendum  w spraw ach: zakoń
czenia wojny w Korei, zaprzestania 
rem ilitaryzacji Niemiec, konferencji 
pięciu mocarstw, zm niejszenia budże
tu wojskowego itp.

Dziennik „New York Times" opu
blikował list b. posła am erykańskie
go w Portugalii Pelia, który potępia 
am erykańskich podżegaczy wojennych 
i podkreśla, że dla istnienia St, Zjed
noczonych niezbędne, je s t utrzym ani* 
pokoju.

Pell — znany działacz partii demo* 
kratycznej — był w swoim czasie den 
legatem am erykańskim  w komisji dl* 
badania zbrodni Wojennych.

Popularyzacja w Polsce
osiągnięć ZSRR

MOSKWA (PAP), — Dziennik „Iz- 
wiestia" w korespondencji z W arsza
wy podkreśla ogromne zainteresow a
nie społeczeństwa polskiego dla osią
gnięć gospodarczych i kulturalnych 
Zw. Radzieckiego. Dziennik wskazu
je na odbywające się w całym kraju  
odczyty, m ające na celu zaznajomie
nie społeczeństwa polskiego z życiem 
i walką narodów ZSRR.

Szeroką popularnością — stw ierdza 
dziennik — cieszą się referaty O no
watorskich metodach pracy robotni
ków radzieckich, o ruchu stachanow - 
skim i wielkich budowlafch hydro- 
energetyczilych.- - ;•

Z DNIA NA DZIEŃ

O D P O W I E D Ź  P R O W O K A T O R A

Hitlerowscy i „zachodni” generałowie radzą
nad odbudową Wehrmachtu
a większość ludności mówi: „nie"

BERLIN (Obsł. wł.). W Bonn odby
ło się drugie posiedzenie hitlerowr- 
skich i zachodnich ekspertów  wojsko 
wych. Według Reutera, rozmowy ma 
ją  nadal charakter „informacyjny",

Ponadto odbyła się konferencja z 
udziałem „m inistra" spraw  wewnętrz 
nych, hitlerow ca Lehra. „m inistra" 
fipraiw „cigćlnomiemóecklch" — ICaise- 
ra, przedstawicieli różnych komisji 
parlam entarnych oraz przemysłow
ców. Zdaniem  „m iarodajnych" kół ■— 
jak  tw ierdzi francuska agencja AFP 
— omawiano spraw y „wewnętrznego 
bezpieczeństwa republiki, a przede 
wszystkim aikejrj przeciwko „wywro-to- 
w ej“ propagandzie w zachodnich 
Niemczech" tj. — środki zwalczania 
ruchu w obronie pokoju oraz oporu

ludności, a zwłaszcza niemieckiej kia 
sy robotniczej przeciw zbrojeniom.

Mimo terroru  przytłaczająca w ięk
szość ludności zachodnio-niemieckiej 
odrzuca politykę rem ilitary2acyjną. 
Od 73 do 96 proc. biorących udział w 
ankietach, przeprowadzonych w  tej 
sprawie naw et przez mieszczańskie 
dzienniki Trizonii, wypowiedziało się 
przeciwko utworzeniu nowej zachod
nio-niem ieckiej arm ii najem nej.

A nkiety przeprowadziły dotychczas 
następujące dzienniki: „F rankfurter 
Neue Presse", „K assler Zeitung", 
„Bremen Nachrichten", „Reutlinger 
Generalanżeiger", „Sieben Tage" 
(Kcinsbanaa), „Die Wamdlung" (He idei- 

jberg), „Fraafcewpost" oraz nerioclyki 
katękekie: „Ref rekin g“ (Erisem) i

! „Man-n in der Zeit" (Fuldią),

P  O sześciu, tygodniach tchórzliwe- 
go milczenia, Adenauer wreszcie 

odpowiedział na list prem iera Nie* 
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
Otto Grotewohla. Odpowiedział od- 
morynie.

Przypomnijmy, na czym polegały 
propozycje zaw arte w liście prem iera 
Grotewohla. Były to propozycje opar 
te na uchwałach Praskiej K onferen
cji m inistrów  spraw  zagranicznych 
ośmiu państw . Groicwóhl zapropo.no 
wał, aby przedstawiciele obu części 
Niemiec zasiedli do wspólnego stełu 
w celu naradzenia się nad sprawą 
pokojowego zjednoczenia Niemiec, 
uform owania tymczasowego rządu, 
przeprowadzenia powszechnych w y
borów, a po Ustabilizowaniu cen tra l
nego rządu Niemiec — zwrócenia się 
do zwycięskich mocarstw o zawarcie 
trak ta tu  pokojowego i wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Niemiec.

Czy, ten program  odpowiada inte
resom narodu niemieckiego? Oczy
wiście: tak! Czy odpowiada on in 
teresom państw  sąsiadujących z 
Niemcami i spraw ie pokoju powsze
chnego w Europie? Oczywiście: tak! 
Istnienie pokojowych, dem okratycz
nych Niemiec jest w arunkiem  zacho
wania pokoju w Europie i z tego 
zdaje eobie spraw ę zarówno naród 
niemiecki, jak  i wszystkie narody, 
które były już kilkakrotnie ofiaram i 
miłitaryzm u niemieckiego

Czy propozycje prem iera G rote
wohla odpowiadają pragnieniom na 
rodu niemieckiego? Niewątpliwie — 
tak! Świadczą o tym liczne nawoły
wania przedstawicieli społeczeństwa 
w Niemczech zachodnich do przyję
cia przez A denauera propozycji p re
m iera Grotewohla, Wszystkie ankie
ty przeprowadzane przez prasę za
chodnio - niemiecką w spraw ie iistu 
Grotewohla przynosiły w rezultacie 
80 — 80 proc. odpowiedzi dom aga
jących się wszczęcia rokowań z rzą
dem Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej i doprowadzenia tych roko
wań do pozytywnego warniku.

Ten potężny nacisk zachodnio-nie
mieckiej opinii publicznej sprawił, że 
naw et w łonie m arionetkowego rządu 
w Bonn zarysowała się silna lenden 
cja do przyjęcia propozycji prem iera 
Grotewohla.

Osobiste poglądy 1 życzenia Ade
nauera nie grały tu oczywiście żad
nej roli. Ten stary , wylinialy agent 
imperializmu, płatny funkcjonariusz 
r.adrcńskich baronów ciężkiego prze 
myslu, reakcjonista i wróg Związku 
Radzieckiego oraz wszystkiego co 
tchnie postępem, skoiigacony z b an 
kierskimi rodam i USA w ytraw ny

handlarz niemieckim „mięsem amn»» 
nim " — z całego serca pragnął od
rzucenia propozycji Grotewohla już 
choćby dlatego, że były one pokojo? 
wc i demokratyczne. Aie mimo to
— Adenauer przez sześć tygodni 
przestępówał z nogi na nogę, nie 
mogąc — wobec postawy olbrzymiej 
większości społeczeństwa niemieckie
go — dać upustu swym chęciom. 
T > 0  w ahanie starego agenta ziryto* 
■*- wato szefów am erykańskich. VP| 

WasżS hgtońie tupnięto nogą. „Niem
cy zachodnie — oświadczono b ru ta l
nie Adeftauerowi — muszą wybrać* 
czy idą z blokiem atlantyckim , czy 
nie!" Zgrzybiały zdrajca narodu ni* 
mieckiego natychm iast stanął „ńa 
baczność" przed atlantyckim i szefa* 
mi i posłusznie wykrztusił swoje —* 
„nie".

Pretekst, którego użył Adenauer 
dla umotywowania sw ojej (a raczej
— am erykańskiej) odpowiedzi, jest 
godny tego starego prow okatora I 
międzynarodowego intryganta. Oświad 
ezył on, że nie będzie rozmawiał z  
ludźmi, którzy, w imieniu Niemiec 
zaakceptowali Odrę i Nysę, jako gra 
nlcę pokoju. Oczywiście — A denauer 
zdaje sobie spraw ę z tego, żc grani
ca na Odrze i Nysie jest n ienaruszal
na. Każdy, kto usiłowałby ją  naru
szyć, prowokuje wojnę. Ale o to wda 
śnie chodzi szefom bońskiej m ario
netki i Adenauer posłusznie wypełnia 
życzenia swych am erykańskich moco 
dawców. W artość Adenauera d!a a -  
m erykańskich imperialistów, to w ar
tość dostawcy „m ięsa arm atniego", 
A tow ar ten tylko wówczas m a sens, 
gdy istnieją preteksty do wojny. 
Więc Adenauer odgrzewa wszelkie 
preteksty, na jakie go stać.

Naród niemiecki pochował już bez 
żalu wszystkich swych „wodzów**, 
którzy stawiali na wojnę i czynili zeń 
narzędzie gwałtu i zbrodni na innych 
narodach. Jedni poumierali na w y
gnaniu, jako dożywotni drwale, In
ni zginęli szczurzą śm iercią w pło
mieniach benzynowego stosu w pod
ziemiach Berlina, innych jeszcze ko
łysał w iatr na norym berskich szu
bienicach, zanim popioły ich rozwia 
ły sie na cztery strony świata. Szefa 
bańskiego rządu marionetek niele- 
psza czeka przyszłość. Naród niemicc 
ki nie chce, by jego ojczyzna stała 
się kolonią am erykańskiego kapita
łu, nie chce stać się ja tką  am erykań
skiego imperializmu. Pragnie on pra 
wa do ludzkiego życia, do pracy ł 
pokoju. I cele te naród niem iecki na 
pewno osiągnie, wbrew  Adcnauerom 
i ich szefom zza A tlantyku. I

J. W.
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W 6 rocznicę wyzwolenia W arszawy

O FENSYW A WOL N OŚC i
łek Konstanty Rokossowski. I F ron
tem Białoruskim, w którego składzie 
walczyła I Armia W. P. pod dowódz
twem gen. S tanisław a Popławskiego,
dowodził marszałek Zuków. Front 
ten szedł środkowym pasem wielkiej 
ofensywy i wykonał w ciągu 18 dni 
marsz bojowy długości 570 kilome
trów. Na lewo współdziałał z nim 
I Front Ukraiński pod dowództwem 
m arszałka Koniewa, który przebył w 
tym samym praw ie czasie od przy
czółka sandomierskiego i z okolic na 
południe od W arszawy w głąb Ślą
ska 430 kilometrów. W składzie tego 
Frontu działała nieco później II A r
mia W. P. po-d wodzą gen. Karola 
Świerczewskiego.

Wojska radzieckie a u ich boku od
działy naszych wojsk rozwinęły w to
ku tej ofensywy ogromne tempo. Był 
to marsz zaiste błyskawiczny, bo do-, 
chodzący przeciętnie do 35 kilom e
trów dziennie. To tempo było tym  
bax’dziej godne podziwu, że nieprzyja
ciel staw iał nie tylko zacięty opór, ale 
zorganizował go w oparciu o liczne i 
mocne linie obrony, na których za
mierzał trzymać się długo i twardo. 
Taką właśnie linię stanowiła . przede 
wszystkim Wisła, a sama W arszawą 
została przekształcona w niezwykle 
silny węzeł obronny, z którego hitle
rowcy chcieli uczynić coś w rodzaju... 
Stalingradu. Zeznał to nie tylko pe
wien wybitny oficer niemiecki wzięty 
do niewoli, ale wskazywały na to po
tężne umocnienia i silny garnizon u- 
trzym ywany przez hitlerowców w 
Warszawie. Sztab hitlerowski żywił 
nadzieję, że tu na Wiśle uda im się 
powstrzymać uderzenia A rm ii Radzie
ckiej.

Jak  z tego widzimy, wyzwolenie n a 
szej Stolicy było zadaniem bardzo 
trudnym  i mogło być wykonane ty l
ko wielkimi siłami i po dobrym przy
gotowaniu. Jak  z tego widzimy, 
zbrodnicze wywołanie przedwczesne
go powstania przez zdrajcę narodu hr. 
Komorowskiego i jego akowski sztab 
nie tylko nie mogło przysłużyć się 
wyzwoleniu W arszawy, lecz szło na 
rękę planom hitlerowskim. Była to 
wspólna prowokacja hitlerowców i 
polskiej reakcji, wymierzona przeciw
ko Armii Radzieckiej i Wojsku Pol
skiemu, walczącemu u je j boku. Był 
to mord dokonany na naszej Stolicy w 
imię interesów najzagorzalszych w ro
gów ludu i jego wolności. Spośród 
wielu ciemnych machinacji zdrajców

narodu i sługusów imperializmu — 
wywołanie przedwczesnego powsta
nia w Warszawie było sprawą naj
ciemniejszą i najbardziej ohydną, bo 
żerowało na najgorętszych uczuciach 
patriotycznych narodu.

Zwycięskie sztandary 
nad Warszawą

Wyzwolenie Warszawy mogło tylko 
nastąpić w ramach potężnego, calo- 
frontowego uderzenia i takim  właśnie 
uderzeniem była wielka ofensywa sty
czniowa. Na rozkaz Generalissimusa 
Stalina bezpośrednie oswobodzenie 
Stolicy przypadło w udziale dumie lu
du polskiego — I Armii W. P. W tych 
dniach spełniały się m arzenia boha
terów spod Lenino: I armia, trzon no
wego ludowego wojska, przeprow a
dziła pod W arszawą piękny m anew r 
okrążający, powiązany ściśle z głębo
kim m anew rem  dwóch armii radzie
ckich, działających na jej skrzyd
łach. W ten, sposób opór n ieprzyja
ciela szybko zlikwidowano a wszelkie 
jego nadzieje na utrzym anie się w re
jonie W arszawy spełzły na niczym.

A oto najważniejsze etapy tych

działań, które w przeciągu niecałej 
doby wróciły wolność naszej Stolicy. 
Dzięki skrzydłowym uderzeniom 47 
armii radzieckiej wzdłuż Bugo-Narwi 
przez Wisłę w k ierunku  Błoni i 61 
arm ii z przyczółka pod W arką — pol
skie dywizje mogły przystąpić do bez
pośredniego działania w samym rejo
nie Warszawy. Dnia 16 stycznia wie
czorem, 2 dywizja piechoty sforsowała 
Wisłę po lodzie w okolicy Łomianek i 
rankiem  następnego dnia dotarła w 
walkach do Żoliborza. 6 dywizja prze
prawiła się przez Wisłę o świcie 17 
stycznia i rozpoczęła walki we wschód 
niej części m iasta. Od południa 
wdarły się do W arszawy oddziały 3 
dywizji, a od zachodu osiągnęły m ia
sto czołgi Brygady Pancernej i 1 dy
wizja. W arszawa była wolna, nieprzy
jaciel wycofywał się w popłochu.

„Dzisiaj, w czwartym  dniu w alk 
— głosił rozkaz Rady W ojennej I 
F rontu Białoruskiego — mamy do 
zanotowania nowy sukces. Zwycię
skie sztandary Armii Radzieckiej i 
I Armii W ojska Polskiego zatknięte 
zostały nad W arszawą, padł najsil
niejszy bastion nieprzyjacielskiej o- 
brcny__nad Wisłą, zestała wyzwolo

na stolica zaprzyjaźnionego z nami 
narodu polskiego".

Z iemia dla chłopa -  
praca dla robotnika

rocznicę wyzwolenia
ka zwycięskiej ofensywy, rannego w 
czasie walk o wyzwolenie Stolicy. Ro
botnicy gorąco przyjęli słowa mówcy 
o bohaterstwie, poświęceniu i ofiarno
ści żołnierzy Armii Radzieckiej, k tó
rzy ofiarą swego życia i krwi wyzwą 
lali nasz kraj spod hitlerowskiej oku
pacji.

Licznymi okrzykami zgromadzeni 
protestowali przeciwko tworzeniu fa 
szystowskiej arm ii w Niemczech Zach., 
która ma służyć amerykańsko-aoigiel- 
skini imperialistom dla ich zbrodni
czych celów.

W wyzwolonym mieście wzrok żoł
nierzy obejmował ze zgrozą zwałiska 
ruin i popioły pogorzelisk. Wśród dy
miących jeszcze zgliszcz, defilowały 
oddziały I Armii W. P przed Prezy
dentem Bolesławem Bierutem, który 
z dumą patrzył na żołnierza ludu pol
skiego, spełniającego chlubnie swój 
najwyższy patriotyczny obowiązek Z 
defilady szedł on wprost na front, w 
pogoni za nieprzyjacielem, po nowe 
zwycięstwa — ku bitwom o B.yd 
goszcz, o Wał Pomorski, o Kołobrzeg, 
o Odrę i Nysę.

Tym mocniej, tym serdeczniej rów 
n a ł  teraz żołnierz polski swój krok z 
najwierniejszym  radzieckim tow arzy
szem broni i wspólnej walki. Szedł na
przód jak bui'za na skrzydłach pory
wającej, miażdżącej wszelkie prze
szkody ofensywy wolności. Setki pol
skich miast, tysiące polskich wsi m el
dowały swe wyzwolenie w zwycię
skich kom unikatach bohaterskiej nie
zwyciężonej Armii Wolności i Poko
ju.

Podobnie jak  latem  1944 roku, 
ludność polska w itała z entuzjaz
mem wyzwoleńcze wojska. To wol
ność wkraczała na zawsze na nasze 
ziemie. A ta wolność oznaczała 
ziemię dla małorolnego i bezrolne
go chłopa, pracę dla robotnika — 
odtąd gospodarzy naszych pól i fa
bryk. Symbolem i nosicielem tej woł 
ności był żołnierz radziecki i polski, 
walczący ram ię przy ram ieniu. Na
ród witał swoich zbawców z unie
sieniem.
Wielka ofensywa zimowa Armii Ra

dzieckiej miała olbrzymie znaczenie 
dla narodu polskiego i dla wszystkich 
narodów walczących o wyzwolenie 
Ofensywa ta, przedostatnia ofensywa 
wolności w przebiegu drugiej wojny 
światowej, przekreślała ostatecznie 
nie tylko rachuby H itlera, ale również 
chytre plany im perialisto^  zachod
nich, które najlepiej określiła wypo
wiedź ówczesnego wiceprezydenta a 
dzisiejszego prezydenta USA — Tru- 
mana. Trum an oświadczył w r. 1941 
cynicznie: „Jeżeli zobaczymy, że wy
grywają Niemcy, to powinniśmy po
magać Rosji — jeżeli zaś wygrywać 
będzie Rosja, powinniśmy pomagać 
Niemcom. Niech się w ten sposób po
wybijają na wzajem".

W tych podłych słowach kry je się

cała ówczesna, dwulicowa i podstępna 
polityka im perialistów, — polityka, 
która dążyła do tego. żeby usunąć z 
drogi konkurenta niemieckiego, a 
przy tej okazji i przy pomocy h itlery
zmu wyczerpać i osłabić Związek R a
dziecki, ostoję pokoju i postępu. Im
perialiści nie chcieli wyzwolenia Nie
miec i innych krajów  od panowania 
sił reakcyjnych i bali się jak ognia 
prawdziwego wyzwolenia ludów z 
kajdan wstecznictwa i faszyzmu

Ale truman.y strzelają, a kule nio
są dziś Ludy. które mają w potężnej 
ojczyźnie socjalizmu, w niezwyciężo
nym Związku. Radzieckim swego wiel
kiego orędownika Związek Radziecki 
obalił wszystkie te podłe plany im pe
rialistów  i nadzieje reakcji i jest dziś 
jak podczas wojny czołową siłą ludz
kości, która krzyżuje i unicestwia lu
dobójcze zakusy bankierów. Bo dziś 
widzimy znowu szajkę im perialistów 
pod wodzą am erykańską przy tej sa
mej robocie. Niepomni sromotnego 
końca hitleryzmu, usiłują wskrzesić 
nowe hitlerowskie dywizje i wyciąga
ją znowu łapy po panowanie nad 
światem. Ich celem jest wojna, ich 
metoda to hitleryzm i faszyzm Ale ich 
słabość poleca na tym, że otoczeni są 
nienawiścią ludów, które dawno już 
przejrzały te niecne plany, nie chcą 
być mięsem arm atnim  w interesie a - 
merykańskich milionerów i walczą 
niestrudzenie o pokój.

Ostoja pokoju
Potężny i rosnący z dnia na dzień 

w siły jest światowy obóz pokoju pod 
przewodem pogromcy faszyzmu — 
Związku Radzieckiego. W tym obozie 
jest Polska, w której gospodarzy jej 
lud pod wodzą polskiej klasy robotni
czej. Dlatego coraz lepiej rodzą pola 
w naszej ludowej Ojczyźnie, dlatego 
coraz więcej dymi fabryk w Polsce. 
Szóstą rocznicę wielkiej wyzwoleń
czej ofensywy wita nasz naród tw ór
czą pracą przy budowie fundam en
tów socjalizmu, a więc ustroju, który 
nie zna wyzysku i wojen, który m a
jąc dziś swoją ostoję w m ocarstwie 
radzieckim, walczy skutecznie z im 
perializmem o utrw alenie pokoju, 
który potrafi ten pokój na im periali
stach wymusić.

Na straży tego naszego pokojowe
go budownictwa stoi ludowe Woj
sko Polskie, otoczone miłością naro
du, wojsko ludu pracującego, w oj
sko zahartow ane w bojach u boku 
niezwyciężonej Armii Radzieckiej— 
wierny obrońca naszej niepodległo
ści i naszej pokojowej pracy.

Ppłk. D. J. Płoński.

Uchwały o połączeniu
pokrewnych Zw. Zaw.

Zarządy główne Zw. Zaw., skupia
jących pracowników pokrewnych ga
łęzi produkcji i usług podejm ują 
uchwały połączeniowe. Celem połą
czenia jest rn. in. stworzenie bar
dziej sprężystej organizacji związko
wej i szybsze uaktyw nienie niższych

Chwała żo łn ierzom  radzieck im  i po lsk im
W yzwolicielom P o lsk i i  je j  S to lic y

ogniw. W wyniku połączenia uzy
skane zostaną znaczne oszczędności 
w zakresie wydatków na adm inistra
cję związkową.

Uchwały takie podjęły na plenar
nych posiedzeniach Zarządy Główne Zw. 
Zaw. Górników i Prac. Przem. Nafto
wego, Pracowników Przemysłu Skó
rzanego i Pracowników Przem ysłu 
Odzieżowego, Prac. Przemysłu Cu
krowniczego i Prac, Przemysłu Spo
żywczego, Prac. Handlowych i P rac, 
Spółdzielczych oraz Pracowników Są
dowych i P rokuratorskich — o połą
czeniu ze Z w. Zaw. Pracowników 
Faństwowych.

„Wojna to kiepski interes dla żoł
nierzy, ale to bynajmniej nie kiepski 
interes dla mnie!" — oświadczył mi 
z całym spokojem w nowojorskiej ka
w iarni pan S.

Zdziwiłby się bardzo, gdyby mu ktoś 
powiedział, że jego słowa są już nie 
cyniczne nawet, a potworne, nieludz
kie. Tego sposobu rozumowania bo
wiem, mierzenia czyjejś krwi swoimi 
dolarami, nauczyły go dzieje am ery
kańskiego kapitalizmu, tego sposobu 
rozumowania uczy go i dziś am ery
kańska propaganda.

Pan S. i zbrojenia
Ale jeśli naw et pominąć ludzki as

pekt takiego stanowiska i rozpatry
wać słowa pana S. z czysto gospodar
czego punktu widzenia — trzeba 
stwierdzić, że pan S. się myli. Bo pan 
S. nie jest bynajm niej przedstawicie
lem tego największego kapitału, któ
rego zyski wyniosły w ubiegłym ro
ku 35 miliardów dolarów — najw ięk
sze zyski osiągnięte przez wielkie kon 
cerny na przestrzeni całej historii 
USA! — i który z miesiąca na miesiąc 
zarabia coraz więcej na koniunkturze 
zbrojeniowej.

Pan S. ma sklep z bielizną na 42-ej 
ulicy. I cieszy się na razie, że poszły 
w górę ceny koszul, tak jak  i wszyst
kie inne ceny. Pan S. nie jest zbyt 
dalekowzroczny i nie zdaje sobie spra 
wy, że ogólna drożyzna, wzrost podat 
ków, inflacja i ograniczenia konsum 
pcyjne muszą się o-dbić również i na 
sklepie na 42-ej ulicy. Pan S. nie 
umie naw et uważnie czytać tego nu 
m eru „New York Times", który leży 
w  tej chwili przed nim na stole. Gdy
by go umiał czytać, zauważyłby, że 
Właśnie ten num er podaje, iż zamó
wienia rządowe płyną tylko do wiel
kich trustów  — w tym tygodniu np. 
fabryki Chryslera otrzym ały zamó
wienia na 160 min. dolarów, a Gene- 
sal Motors ną 100 min. dolarówX- aJ

jednocześnie pisze o niepokojącej sy
tuacji mniejszych firm. W ostatnich 
dwóch latach zlikwidowało się 67 ty 
sięcy drobniejszych firm, a przecięt
na liczba bankructw  wynosiła w 1950 
roku 200 na tydzień!

Ogólne obniżenie stopy życiowej nie 
odbiło się jeszcze na interesach pana 
S- Ale am erykańscy politycy i ekono
miści ciągle zapowiadają ogranicze
nia konsumpcji — niedawno prof, 
S lichter z uniw ersytetu w H arvard 
ocenił, że w 1951 r. ograniczenia te 
wyniosą ok. 6 miliardów dolarów. 
Pan S. woli tego nie czytać i woli o 
tym  nie myśleć, bo to nudne.

Niech p łacą  biedni
Nie cieszy się natom iast Irving H., 

mój drugi rozmówca z tego samego 
dnia. Nie jest talu okrąglutki, ani ta 
ki optymistyczny jak  pan S., i nie 
sprzedaje koszul, lecz pracuje przy 
ich produkcji.

Jest bardzo typowym przedstaw i
cielem klasy robotniczej — nie nale
ży do jej nielicznej warstwy uprzy
wilejowanej. zarabiającej do 100 doi. 
tygodniowo, ani do znacznie liczniej
szej warstwy najniżej płatnych robot
ników, zarabiających ok. 30 doi tygo
dniowo suma absolutnie nie w ystar 
czająca na najskrom niejsze naw et ży
cie w Ameryce. Irving H. zarabia ok. 
60 doi. tygodniowo i jest nawet pod 
tym względem bardzo typowy dla No
wego Jorku, tyle bowiem, tj. 60 doi., 
wynosi według am erykańskich staty
styk przeciętny zarobek robotniczy w 
wielkich ośrodkach przemysłowych.

W innych zaś ośrodkach, zwłaszcza 
w południowych stanach, zarobki są 
o wiele niższe Przede wszystkim Mu 
rzyni i biali robotnicy plantacji ba
wełny czy tytoniu żyją w bezprzy
kładnej nędzy i całkowitej, niewolni
czej zależności od swych eksploatato
rów.

Wróćmy jednak dp Nowego Jorku,

W STOLICY KAPITALIZMU

Dobre i kiepskie interesy
(Od naszego specjalnego wysłannika)

do Irvinga H. Jak  na jego losy wpły 
nęła wojna? Przede wszystkim, od kie 
dy Koreańczycy napadli na... Am ery
kanów — tak  mniej więcej przedsta
wiono tę spraw ę Irvingowi — płaci 
on o 50 proc. więcej podatków, niż 
dawniej. Od tego czasu podatki wzro
sły przeciętnie o 20 do 100 proc. za
równo dla pracowników, jak  i dla po 
szczególnych firm  przemysłowych i 
handlowych, z w yjątkiem  oczywiście 
wielkich koncernów. Te bowiem płacą 
łącznie zaledwie o 1,5 m iliarda podat 
ków więcej, niż rok temu.

W tym samym czasie, gdy rozm a
wiałem z Irvingiem, odbył się w n a j
wytworniejszym nowojorskim hotelu, 
w W aldorff — Astorii, zjazd 3000 
wielkich przemysłowców, na którym  
Lewis H. Brown w imieniu NAM-u 
(Amerykańskie Stowarzyszenie P rze
mysłowców) domagał się znacznego 
wzrostu podatków, ale ostrzegał, że 
nie dotyczy to oczywiście wielkiego 
przemysłu, gdyż nadm ierne obciążenie 
podatkowe wielkiego przemysłu pod
ważyłoby jego zdolność produkcyjną. 
A przedstawiciel F irst National Bank 
z Bostonu oświadczył ze zdum iew ają
cą szczerością na łamach pisma „New 
England Letter": „Większe sumy po
datkowe muszą zostać ściągnięte wy
łącznie od grup ludności o niższym do 
chodzie".

Jak żyje Irving H.
O czym jeszcze mówi Irving? O 

tym, że wszystko podrożało. Podroża

ły jarzyny i mięso, ja jka  i mleko, 
skarpetki i pralnia. W ciągu jednego 
miesiąca, od połowy listopada do po
łowy grudnia, artykuły przemysłowe 
zdrożały o 5 proc., a żywność o ok. 
4 proc. Od początku wojny koreań
skiej ceny żywności poszły w górę o 
jakieś 20 proc. j Irving H., który ma 
żonę i dwoje dzieci, nie może sobie 
pozwolić na stałe kupowanie takich 
rzeczy jak  mięso i mleko.

Czy żona nie chciałaby pracować, 
pytam, byłoby im przecież lżej. To 
nie takie proste, odpowiada Irving. 
Pracę mogą w tej chwili dostać prze
ważnie tylko wykwalifikowani, robotni
cy, w Nowym Jorku jest ponad pół 
miliona kobiet, które nie m ają m ę
żów, nie m ają żadnych źródeł docho
dów i nie mogą dostać pracy.

A jednak — 60 dolarów tygodniowo 
nawet po potrąceniu podatków powin 
no chyba wystarczyć na utrzymanie 
czteroosobowej rodziny, pytam. Za
pomniałam jednak o jeszcze jednym 
czynniku, o którym Irvingowi tru d 
no zapomnieć: o mieszkaniu. Za kiep 
skie dwupokojowe. mieszkanie płaci 
on bowiem 100 dolarów.

O tym, żeby dostać tańsze mieszka 
nie, nie ma mowy. Ludzie, którzy ma 
ją pieniądze, nie chcą budować do
mów, wolą lokować je w inne in tere
sy, wolą spekulować, na co teraz jest 
koniunktura. W rezultacie — w ca
łych Stanach kontrak ty  budowlane 
zmniejszyły się od sierpnia do listo

pada o 40 proc., a w r. 1851 zm niej
szą się o dalsze 50 proc.

C horow ać nie wolno
I wreszcie — spraw a leczenia. Zona 

Irvinga chorowała przez kilka mie
sięcy. Rodzina długo będzie musiała 
żyć bardziej ńiż skromnie, żeby spła
cić zadłużenie z tego okresu. Lekarze 
są bardzo drodzy — jedna wizyta ko 
sztuje co najm niej 8 dolarów, lekar
stwa są również drogie. Ubezpieczenia 
przecież nie istnieją w Stanach Zjed
noczonych. Można się ubezpieczyć pry 
watnie, ale to jednak sporo kosztuje 
— składkę ubezpieczeniową płaci o- 
czywiście sam robotnik, a nie pań
stwo lub przedsiębiorstwo — a po 
drugie, jeśli robotnik straci pracę 
i me płaci choćby jednej składki, 
ubezpieczenie natychm iast przepada. 
Irving sam się źle czuje i chciałby 
parę dni po prostu przeleżeć, ale o 
tym  nie ma mowy, bo za przechoro- 
wane dnie fabryka nie płaci.

„Labor Fact Bcok“, publikacja 
Zrzeszenia dla badania zagadnień pra 
cy, podaje: „Co roku umiera w S ta
nach Zjednoczonych 325 tys. ludzi, 
których życie mogło być uratowane, 
gdyby mieli odpowiednią opiekę le
karską. Ta cyfra stanowi jedną czwar 
tą wszystkich wypadków śmierci".

Mimo tych wszystkich, znanych mi 
i nieznanych faktów, Irving H. uw a- j 
ża, że zbrojenia są i dla niego nienaj- j 
gorszym interesem. Dlaczego? Bo nie i 
grozi mu bezrobocie, którego przez 
ostatnie 2—3 lata ciągle się obawiał.

Czy nie grozi mu rzeczywiście ? 
Bezrobocie teraz jeszcze obejm uje kil 
ka milionów ludzi, a prasa podaje, że 
wzrośnie jeszcze w gałęziach produk
cji nie związanych z przemysłem wo 
jennym. Przew iduje się np., że w sa
mym przemyśle spożywczym bezrobo
cie może objąć w bieżącym roku do 
250 tysięcy, a w budowlanym — 25 
proc. robotników.

X tak, na przykładzie Irvlnga H., na

przykładzie robotnika o przeciętnym 
w Nowym Jorku zarobku, przekona
liśmy się — dla kogo w St. Zjedno
czonych wojna jest dobrym  interesem.

„Nic jej nie z a trz y m a ..."
Oczywiście, poszczególne związki 

zawodowe osiągają w związku z dro
żyzną podwyżki płac dia swych człon 
ków. Z jakim  skutkiem? W okresie, 
gdy byłam w Nowym Jorku, wywal
czyli podwyżkę płac hutnicy. I naza
ju trz już prasa podała, że... wzrosły 
ceny stali. Albowiem ofiary mogą po
nosić miliony Irvingćw, ale trudno 
żądać poświęceń od wielkich m agna
tów stalowych.

Wieczorem czytam w „New York 
Post", reakcyjnej szmacie, artykuł pu 
blicysty, który uchodzi za tubę wiel
kich finansistów. A rtykuł nosi tytuł: 
„Nic jej nie może zatrzymać". Mowa 
o inflacji. Zaczyna się od słów: „Nic 
już nie może zatrzymać dalszego wzro 
stu kosztów utrzym ania, nic już nie 
może zatrzymać dalszego spadku si
ły kupna waszych pieniędzy. Nic! W 
szczytowym momencie inflacji 1948 r. 
wzrost kosztów utrzym ania wyrażał 
się cyfrą 174,5. A teraz wzrośnie o 
wieie bardziej!"

Zastanawiam  się — dlaczego pisze 
o tym tak otwarcie pismo antyrobo- 
tnicze, popierające we wszystkim po
litykę wielkiego kapitału?

I przypominam sobie słynne w Pol 
sce powiedzenie ówczesnego prem ie
ra Witosa, gdy zgłosiła się do niego 
delegacja pracowników państwowych, 
skarżąc się na potworną inflację: 
„Będzie jeszcze gorzej". To „będzie je 
szcze gorzej" — to była zapowiedź 
nie tylko jeszcze większej nędzy, ale 
zapowiedź faszyzacji.

I w Ameryce mówi się „będzie je 
szcze gorzej" po to, żeby faszystow
skim terrorem  kneblować usta tym, 
którzy protestu ją przeciwko wzmożo
nemu wyzyskowi klasy robotniczej.

Ed. W.

f śród dziesiątków wspaniałych 
operacji, jakie przeprowadziła 
w toku wielkiej wojny z faszyz

mem wyzwoleńcza Armia Radziecka 
■— potężna ofensywa styczniowa 1945 
roku zajm uje specjalne miejsce w 
sercach Polaków. Bo przecież w ciągu 
kilkunastu dni przyniosła nam ona 
wyzwolenie Stolicy i wszystkich pra
wie naszych miast i wsi po Odrę. Bo 
przecież u boku niezwyciężonych huf
ców radzieckich zwyciężało i nasze, 
przygotowane przez najlepszych sy
nów narodu — ludowe Wojsko Pol
skie. A wreszcie ofensywa ta zwiasto
w ała nam  bliski już i zwycięski ko
niec straszliwej wo.ińy. Upragniony 
pokój zbliżał się wielkimi krokami *— 
tak  wielkimi i szybkimi jak potężnie 
i szybko szły naprzód niezwyciężone 
wojska S ta lin a ..

U  b o k u  w o js k  ra d zie c k ic h
• Była to oszołamiająca, niezwykła 

kam pania, ukazująca Armię Radzie
cką w całym jej mistrzostwie. Wielką 
ofensywę obwieścił dnia 12 stycznia 
huk arm at na przyczółku sandom ier
skim po lewej stronie Wisły, i od tej 
chwili, jak lawina, sypały się na wro
ga uderzenia pięciu potężnych Fron
tów radzieckich jednocześnie. Na linii 
długości 1.209 kilometrów — od Bał
tyku do Karpat. — powstały natych
m iast w hitlerowskiej obronie głębo
kie szczerby i wyrwy, których żadne 
przeciw uderzenia nie zdołały już za
łatać. I teraz planowo, z najwyższą si
łą  i w precyzyjnym współdziałaniu 
przystąpiły poszczególne Fronty do 
Wykonania swych zadań.

Zadania te były ogromne, Chodzi
ło o to, by centralny pas frontu 
przesunąć znad Wisły aż po Odrę, 
załam ać i zniszczyć skrzydła h itle
rowskiej obrony w Prusach Wschód 
Kich i v/ K arpatach oraz przygoto
wać wszelkie w arunki do zadania 
ostatecznego ciosu faszystowskiej 
bestii w jej głównym siedlisku — w 
Berlinie.
Takie zadanie postawił wojskom 

GENERALISSIMUS STALIN i zada
nie to zostało wykonane z błyskawi
czną szybkością i bezbłędnie. Ale też 
Wykonywali je wspaniali dowódcy 
Wymieńmy tylko dowódców tych 
Frontów, które wyzwalały bezpośred
nio ziemie polskie. Na czele II Frontu 
Białoruskiego, który uderzył spod 
Narwi ku Bałtykowi — stał M arsza-

16 bm. — w przeddzień 6 rocznicy 
Wyzwolenia Warszawy, odbyły się ma 
sowę wiece i zebrania robotników sto
licy.

Około 1.000 robotników, zatrudnio
nych przy budowie Fabryki Samocho
dów Osobowych na Żeraniu, wysłu
chało referatu  przedstawiciela Wojska 
Polskiego o przebiegu wspaniałej s tra 
tegicznej operacji, która doprowadzi
ła do wyzwolenia Warszawy.

Masowe zebranie załogi fabryki 
„Fuehs“ przerodziło się w m anifesta
cję wdzięczności dla Armii Radziec
kiej oraz było wyrazem serdecznej 
więzi, łączącej klasę robotniczą z Od
rodzonym Wojskiem Polskim.

Załoga zakładów graficznych i ro
botnicy budujący Dom Słowa Polskie
go zebrali się na masówce w sali, 
gdzie obradował II światowy Kongres 
Obrońców Pokoju.

W Polskich Zakładach Optycznych 
sebrani wysłuchali referatu  uczestni-

Tysiące robotników stolicy
na manifestacjach w rocznicę wyzwolenia
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P R Z E Ł O M Y
Dnia 3 stycznia 1945 roku Krajowa Rada Narodowa powzięła uchwalę

w sprawie odbudowy Warszawy. Krajowa Rada Narodowa widzi w 
Warszawie stolicę niepodległego Państwa Polskiego.

(„życie W arszawy" nr. 75 z  dn. Ił.IĄ5 r.).

Gwoli godności i honoru naszego Państwa i Narodu, sprawa odbu
dowy miasta- Warszawy musi być postawiona na pierwszym miejscu.

(Z wywiadu udzielonego „życiu" przez Prezydenta 
E R N  Bolesława Bieruta w Lublinie dn. 7 stycznia  
19i 5 rokuj.

B NIA tego znów był 'niemiecki na
lot i okoliczność ta szczególnie 

utrwaliła się w pamięci inżyniera-ur- 
banisty, ktorego powiadomiono wów
czas, że opracować ma i zreferować 
Prezydentowi b.KN Bolesławowi Bie
rutowi szkicowy projekt odbudowy 
Warszawy.

Był marzec 1945 roku. Historyczna 
decyzja, że Warszawa będzie stolicą, 
była już faktem.

Na ul. Wileńskiej, w mieszkaniu ko 
lejarza, przy łojowej świeczce, na po
dłodze rysował inżynier pierwszy ra
mowy pian odbudowy miasta, które 
było kamienną pustynią ruin i ponad 
którym snuły się jeszcze dymy poża
rów.

Ten pierwszy ubogi projekt jest, 
historycznie rzecz biorąc? pierwszym 
dokumentem planów odbudowy. Prze 
chowywany z pietyzmem w Biurze 
Urbanistycznym Warszawy, zakłada
jący nie tylko odbudowę, ale przebu
dowę miasta, jest zalążkiem później
szych, śmiałych planów, które objąć 
miały wszystkie dziedziny życia od
radzającej się stolicy. Niewielki, szki
cowy pian, wytycza początek pierw
szego okresu odbudowy, okresu, któ
ry cechowała gwałtowność potrzeb 
i ubóstwo środków.

Do wyzwolonego miasta napływały 
tysiące wygnańców. Instynkt życia 
i miłość do rodzinnych murów — oto 
były motory zaczątków odbudowy 
Lepianka, gołębnik zawieszony wśród , 
zrębów ruin, kawałek dachu nad gło- j 
wą...

Był to okres twórczej inicjatywy 
naj.prywataiejvzej. Tej inicjatywy, 
która podążała w ślad za żołnierzem, 
za radzieckim i polskim saperem roz- 
minowującym miasto i, 'żywiołowo 
przedsiębiorcza, kleciła dach, remon
towała ściany, szkl.ła okna.

(Obsługa własna)
 SZKOLĄ SIĘ PSZCZELAEZE

CHODZIEŻ. W kursie pszczelarskim 
brało udział 70 pszczelarzy, posiada
czy uli i pasiek. Odbyły się również 
jednodniowe kursy w gminach. Spół
dzielni Produkcyjnej Nowa Wieś Uj- 
ska przydzielono ule na 46 ro-dsón 
pszczelich.

Przygotowania do wiosennej, letniej 
i jesiennej kampanii miodowej na bo 
gatyeh obszarach łąk nadnoteckich
i wielkich terenach przyleśllych. są 
już w pełni.

WYSTAWA GOŁĘBI
NOWY BYTOM. W Domu Kultury 

urządzono wystawę gołębi pocztowych. 
Wystawiono 315 gołębi w 8 oddzia
łach.

Najlepszy gołąb w I klasie otrzymał 
84 punkty, hodowcą jego jest ob. Jan 
Donder z Nowego Bytomia.

W klasyfikacji oddziałowej pierw
sze miejsce zdobył Nowy Bytem przed 
Orzegowem.

KOBIETA — TOKARZEM
BĘDZIN. W będzińskiej fabryce 

łańcuchów tokarzem została ostatnio 
kobieta Władysława Staroń, młoda i 
pracownica, Członkini ZMP. Staroń i 
zna swój fach, ma zapał do pracy, 
toteż wybija się na czoło współzawo- | 
dników. *

Miasto odradzało się. Przywrócenie 
jego funkcji — oto był pian szerszy 
dyktowany przez życie. Komunikacja, 
gaz, swiutio, woda — oto były pierw
sze karmeme milowe przełomu oto 
co władze zapewnić musiały w pierw 
szym rzędzie odradzającemu się mia
stu. «

Do pracy stanęła ofiarna gromada 
pracowników przedsiębiorstw miej- 
skicń. Kazein z radzieckim żomisizem 
i fachowcem radzieckim, którzy w; 
pierwszym etapie służyli miastu nieo
cenioną pomocą.

Tymczasem w stolicy ujawniał się 
juz typ innej inicjatywy prywatnej. 
Tej, która zwietrzyła wśród ruin żer 
dla siebie Przybywali właściciele par 
cel i ruin, pragnąc reprywatyzować 
własność i jeśli się da, pospekulować 
gruntem. Na pniu rodzili się kancia
rze i wydrwigrosze, w ruchu budow
lanym widzący łatwy zysk. Handlują
cy rozbiórkową cegłą z cudzych po
sesji, wywożący gruz na sąsiednią par 
celę lub na zieleniec. Jawili się ad
wokaci i prawnicy, zbrojni w plenipo
tencje i literę ustawy, która jak świę 
tości strzegła — nie interesu społecz
nego — iecz prawa- kapitalistycznej 
własności.

Węzłową dla odbudowy sprawę 
gruntów — narastającą jak wrzód 
— przeciął skalpel dekretu o ko
munalizacji. Bo historycznej decy
zji o odbudowie Warszawy jako sto 
łicy dekret ten dosłownie położył 
pod nią fundament prawny.
A działam już wówczas Biuro Od

budowy Stolicy — BOS, w którym 
pierwotnie skupiała się większość fa
chowych sił budowlanych. Tam cen
tralizowało się wówczas zarówno pro- 
jektodawstwo jak i wykonawstwo — 
tam na błędach i osiągnięciach uczyła 
się przyszła kadra budowniczych no
wej Warszawy.

Na rynku przedsiębiorstw budowla
nych dominowało Społeczne Przedsię 
biorstwo Budowlane, zlecające znacz
ną część robót poszczególnym przed
siębiorstwom prywatnym. Budowlany 
aparat społeczny i państwowy nie był 
w stanie podołać- bieżącym potrze
bom.

Terenem pierwszej ofensywy remon 
towej były dzielnice najmniej uszko
dzone: Mokotów, Saska Kępa, Żoli
borz, Bielany i część Ochoty. Równo
legle postępowała akcja budownictwa 
improwizowanego z baraków składa
nych i fińskich domków, które nade
słał Zw. Radziecki.

W tej dobie — dobie zabezpieczania 
ludności najprymitywniejszych po
trzeb życiowych — nie przypadkowa 
bynajmniej była odbudowa dwóch 
pierwszych wielkich gmachów kultu
ralnych Muzeum Narodowego i Tea
tru Polskiego.

*
Gdy front odbudowy warszawskiej 

tętnił remontami i łataniną — w pra
cowniach urbanistów czyniono już 
pierwsze przygotowania i szykowano 
plany właściwej odbudowy i przebu
dowy.

Na sesji Krajowej Rady Narodowej 
inż. Piotrowski (dzisiejszy minister 
Budownictwa Miast i Osiedli) wygło
sił referat generalny o odbudowie 
stolicy.

W pracowni urbanistycznej na Uja 
zdowie otwarto wystawę planów od
budowy, organizowano pokazy i dy
skusje publiczne z udziałem architek
tów, naukowców, działaczy społecz
nych. W końcowym etapie tej konsul
tacji w pracowni zjawił się Rząd.

Dla zasięgnięcia opinii speców, za

proszono rzeczoznawców zagranicz
nych. Na konsultacje zjechać fachow
cy ze Zw. Radzieckiego, Francji 
i Szwajcarii. W ogniu krytyki, w o- 
gniu fachowych i publicznych dysku
sji, przy cennej współpracy radziec
kich konsultantów  rodził się szkielet 
planu nowej W arszawy, zachow ują
cej wszystkie historyczne linie rozwo 
jowe, pełnej pietyzmu dla zabytków, 
ale zrywającej ze złym spadkiem  War 
szawy kapitalistycznej.

❖
Przez Wisłę rósł most Poniatowskie 

go — toczyła się dyskusja, czy W ar
szawę budujemy dla obecnych, czy 
przyszłych pokoleń — trw ały  pole
miki, ataki na tych „którzy ham ują 
żywiołowe tempo odbudowy".

Krótkowzroczni krytycy, m alkon
tenci i wszyscy ci, którzy dla całości 
swego kram iku gotowi byli przekre
ślić plan śmiałego budownictwa, prze 
bijającego nową arterię, otrzym ali au 
torytatyw ną odprawę. Padła ona w 
dniu 4 stycznia 1346 roku na inaugu
racyjnej sesji Naczelnej Rady Odbu
dowy Stolicy, której powołanie siano 
wiło przełom w dziele organizowania 
sił społecznych całego k ra ju  — dla 
Warszawy. Padło ono z ust Prezyden
ta Bieruta wezwaniem: „Śmielej roz
budowujmy plan nowej Warszawy".

Podczas, gdy plany rozw ijając skrzy 
dła wybiegały w przyszłość — reali
zacja, operując przestarzałym i wciąż

jeszcze- metodami budownictwa, en
tuzjazmem łatała braki organizacyjne 
i techniczne. Normy wydajności p ra 
cy na budowach nie osiągały pozio
mu przedwojennego, metody pracy 
prym itywne były i zacofane.

Dla zrealizowania gigantycznych za 
dań brak było wielkiej 1 sprężystej 
organizacji przedsiębiorstw państw o
wych. Inicjatyw a pryw atna — przed- 
siębiorstewka rem ontujące poszczegól 
ne domy lub sklepy, operujące pry
mitywnymi środkami, wobec skali za 
dań, były przysłowiową motyką, z 
którą porywać clę można było na 
słońce.

Odbudowę wielkiej nowoczesnej 
stolicy Państw a Socjalistycznego 
zrealizować mógł tylko na m iarę 
zadania i na m iarę środków posta
wionych do dyspozycji wielki, pań
stwowy aparat budowlany.
Rok 1947 był świtem przełomu.

%
W Belwederze wobec członków 

Rządu i Biura Politycznego odbyła 
się sesja sprawozdawcza, na której 
głos zabrali rzeczoznawcy radzieccy, 
oceniając plany odbudowy. Po pew 
nych korektach ocena konsultacja wy
padła pozytywnie.

Po raz pierwszy — planiści odbu
dowy, którzy opracowywali plan w 
przestrzeni, plan zadań i zamierzeń, 
nie ujętych żadnymi m iaram i czasu— 
stanęli w obliczu konieczności spro

HENRYK GAWORSKI

W a r szawa wolna
Styczeń, czterdziesty piąty: 
palą się horyzonty, 
dudnią działa na frontach.

Czterdziesty piąty, styczeń: 
żołnierz naboje liczy — 
wróg i pustka w stolicy.

Stoi żołnierz nad Wisłą.
Za Wisłą — w gruzach wszystko.
O gruzy bić się przyszło.

Czy widział żołnierz w mroku 
rusztowań las wysoki, 
w którym praca i pokój? —

Czy widzieć mógł wśród zwalisk 
nowe domy ze stali
i nowy ład — socjalizm?

Jeszcze tydzień, dzień jeszcze —
kolebie się powietrze,
trwa wróg ukryty w mieście.

Sypie się śnieg z gałęzi — 
już idzie, grzmi, zwycięża 
najpiękniejsza z ofensyw.

Idzie Radziecka Armia.
Nie ujdziesz, wrogu, darmo, 
choć byś w popiół się wgarnął.

Mróz — styczeń siedemnasty.
W pospiesznym Katiusz blasku 
idzie szturm poprzez miasto.

Orły i gwiazdy na hełmach. 
Dudnią dz iała, jak hejnał — 
historia wyrok spełnia.

Już się nie potknie żołnierz 
na drodze, drodze znojnej. 
Słyszycie?

Warszawa wolna! —

wadzenia swych założeń przestrzen
nych do realnej miary kalendarze 
wej. P lan perspektywiczny otrzymać 
miał nieodzowny wymiar czasu.

Rodził się grafik produkcyjnych 
cykli — prototyp przyszłego sze 
ścioletmego planu odbudowy stoli 
cy. I to był przełom warszawskiego 
planu.

Równolegle budownictwo — reali
zacja przeżywała narodziny wielkich 
państwowych przedsiębiorstw budow 
lanych: Betonstalu, Mostostalu, PPB 
itd. Na przełomie 1947/8 przedsiębior
stwa te przejm ują kluczowe zadania 
inwestycyjne i.w ykonują najpierw  20 
proc. ogółu robót, by wreszcie pod ko
niec tego okresu wraz z sektorem 
przedsiębiorstw społecznych wykony
wać do 50 proc. robót.

Gdy w pracowniach rodzą się wi- 
Zje nowych dzielnic i nowych w iel
kich założeń urbanistycznych — apa
ra t realizacji z rozproszkowanego pry 
m itywu radzącego sobie jako tako z 
łataniną — reorganizuje się na m iarę 
czekających go zadań.

T rasa W—Z, Nowa M arszałkow
ska. Trasa N—S, osiedla mieszkanio 
we na Muranowie, Mirowie, Młyno 
wie — wielkie przemysłowe budow
nictwo Żerań, Wola — budownic
two związane z sąsiednimi dzielni
cami mieszkaniowymi itd. itd.

Rok 1949 jest przełomowym rokiem 
warszawskiego zagłębia budowlanego. 
W pracowniach architektonicznych 
i urbanistycznych rodzą się założenia 
planu 6-letniego. Na budowach trw a 
rewolucja nowych metod pracy i no
wej techniki. Rok ten — jest rokiem 
szybkościowców „trójkowego przeło
mu", głębokich przemian technicznych 
i rozbudzenia świadomości arm ii bu
dowlanych. Jest rokiem, w którym 
przekroczona zostaje przedwojenna 
wydajność pracy. Jest rokiem, w któ
rym narastające zmiany ilościowe po 
czynają przeradzać się w zmiany ja 
kościowe.

Potężnieje fala ofiarności społecz
nej na rzecz odbudowy stolicy. Je j 
spraw a w najpełniejszym tego słowa 
znaczeniu staje się spraw ą całego na
rodu.

Pierwszy rok planu 6-letniego — 
1950, pogłębia i poszerza przełom bu
dow any. Potokowe metody pracy — 
mechanizacja — standaryzacja — pre- 
fabrykacja — uniezależnienie od se
zonu. Przemianom tym  zewnętrznym 
i technicznym towarzyszy pogłębianie 
świadomości społeczno -  politycznej 
wśród budowlanych. Coraz nowe 
trium fy święci zagłębie- budowlane. 
P lan  budownictwa mieszkaniowego 
wykonany zostaje z nadwyżką. Za
m iast 14.800 nowych izb mieszkalnych 
robotnicy w r. 1950 oddają 16.000.

Coraz to nowe porywające zadania 
mobilizują wysiłek twórczy i entu
zjazm mas: zamek królewski — M ar
szałkowska Dzielnica Mieszkaniowa 
— metro.

Rośnie przemysł warszawski, rosną 
nowe fabryki w jasnych, przestron
nych halach — rośnie siła, która trw a
le i gruntownie przeobrazi społeczne 
oblicze miasta.

Urbanistyczna wizja stała się wla 
snością realizujących ją  robotników 
i współdziałającego z nimi społe
czeństwa.

*
Przełomy nie dokonywały się m e

chanicznie. Każdy krok naprzód — 
każdy nowy etap przygotowywała 
gruntownie w alka o świadomość lu
dzi, którzy przełomy te mieli reali
zować. Na każdym z tych etapów de
cydującą rolę odgrywała Partia, wkra 
czająca do pracowni urbanistycznych, 
docierająca na rusztowania, walcząca 
o nowego człowieka, o nowe metody 
pracy, o nową wydajność, o nową 
Warszawę.

W yrazem troski, jaką P artia przy

kładała dla dzieła odbudowy stolicy, 
był osobisty wkład pracy i zaintere
sowanie, jakie na wszystkich etapach 
w dzieło odbudowy wkładał przewo
dniczący PZPR — Prezydent Bolesław 
Bierut.

*
Sześć la t temu potężna ofensywa 

radziecka otworzyła drogę do War
szawy. Sześć la t temu na gruzach 
i wśród ruin zapadała trudna, ale od
ważna historyczna decyzja „W arsza
wa będzie stolicą".

W prym ityw nych warunkach rodził . 
się pierwszy nieśm iały jeszcze plan 
i pierwociny realizacji technicznej.

Przez wiele etapów 1 przełomów 
przechodziło i planowanie i wykonaw 
stwo przystosowując się dialektyczni* 
do potrzeb odbudowy. U rbanistyka, 
której polotu dodał autorytet Głowy 
Państwa, rozwinęła skrzydła. W zało
żeniach swych zawsze była nauką 
społeczną, w kapitalistycznym jednak 
środowisku brakio jej przestrzeni do 
lotu. Podobnie rzecz się ma z wyko
nawstwem. Ustrój sprawiedliwości spo 
łeczncj otworzył przed nim drzwi sze 
rokich możliwości technicznych i uz
broił je orężem robotniczego entuzja
zmu i nowatorstwa. Orężem, którego 
nigdy nie jest w stanie posiąść kap i
talizm.

Dokonały się przełomy w tych 
dwóch dziedzinach odbudowy. W pla
nie i realizacji technicznej. Nie doko
nał się jeszcze niestety przełom w 
trzeciej dziedzinie: w obciążonej este * i * * i * 1 
tycznymi naw ykam i minionej epoki 
i reprezentujących je katedr — w 
dziedzinie architektury. Ale dyskusja 
już się toczy. Być może sum ując n a 
stępny etap odbudowy, będziemy mie 
li już, w kam ieniu i w betonie, wido* 
me dowody tej dyskusji.

*
Gdy w roku 1939 Polska w kraczała 

w bój z Niemcami, prezydent Roose- 
velt nazwał naród nasz „natchnieniem  
świata". Dziś, gdy grono podżegaczy 
wojennych z tam tej strony oceanu 
przynieść chce ludzkości nową wojnę, 
nowe ruiny i zniszczenia — my stojąc 
na rusztowaniach nie przestaliśmy być 
„natchnieniem  świata".

Tego świata, którego głos zabrzmiał 
z W arszawy — siedziby Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

JERZY KOS

35 -  lecie prasy artystycznej
A. Rodziewicza

D yrektor Państwowych Teatrów 
Ziemi Pomorskiej A leksander Rodzie
wicz, obchodzić będzie w styczniu br. 
jubileusz 35-lecia pracy artystycznej.

P ro tek torat nad uroczystościami ju 
bileuszowymi, które odbędą się w 
Bydgoszczy, objął m inister K ultury 
i Sztuki St. Dybowski.

A rty ś c i w ę g ie rscy
na występach w Warszawie

15 bm. w sali Teatru  Kameralnego
w Warszawie odbył się pierwszy w y
stęp artystów  węgierskich — przyby 
łych do naszego kraju  na gościnne wy 
stępy w ram ach wymiany k u ltu ra l
nej między Polską a Ludową Repu
bliką Węgierską.

W pierwszej części koncertu wystą
pił pianista Istvan Antal, który wy
konał utwory Bacha, Beethovena i Li 
szta. Grę pianisty węgierskiego cechu 
je dojrzałość artystyczna, doskonała 
technika i tem peram ent,

W drugiej części występu usłyszeli
śmy skrzypka Gyorgy Garaya, który 
przy akom paniamencie Istvana H aj- 
du odegrał utwory Corelliego, Bacha, 
Bartoka, Suka i Wieniawskiego. Szcza 
golnie gorąco oklaskiwała publiczność 
utwory Bartoka, oparte na pięknych 
węgierskich melodiach ludowych.
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Żak zeskoczył na ziemię. Przy pomocy trzech strzelców 
i Józka przeciągnęli pompę i beczki ku octowni.

Za chwilę silny strumień oblewał płonącą ścianę, Lecz 
ogień w jednym miejscu przygasał, w innym znów się 
pojawiał. Żak rzucił szlauch i wbiegł do octowni. Zapalił 
kieszonkową latarkę. Było tu pełno dymu, wielkie ka
dzie do przeróbki octu stały jeszcze nienaruszone, ale 
ściana dymiła niemal na całej szerokości.

V/ dymie natknął się na Wieczorka i Suchego.
•— Rąbać ścianę! — krzyknął Wieczorek, nie poznając 

Żaka. Chwycili za bosaki, kilofy i siekiery przyniesione 
przez Józka.

XI

Gdy pierwsze pociski zaczęły padać na teren fabryki, 
Kawecki zerwał się półprzytomny z leżanki w dyrektor
skim gabinecie, na której spędzał noce.

Od bliskiego wybuchu wyleciały z brzękiem ostatnie 
szyby w oknie. Kawecki ciężko upadł na podłogę. Prze
jął go zwierzęcy strach, dygotał nie mogąc się opanować, 
z trudem łapał powietrze w swoją wydętą pierś.

Gdy obstrzał przeniósł się bliżej Wisły, buchalter z tru
dem wstał, ujrzał lunę za octowńią, usłyszał glos zwo1 
łującego żołnierzy Żaka. Trzeba iść do nich — pomyślał, 
lecz strach osadził go ńa miejscu. Kawecki przylgnął do 
framugi okna, widział jak żołnierze ciągną pompę stra
żacką, niosą bosaki i łopaty. Potem ujrzał biegnących 
robotników, oświetlanych odblaskiem zwiększającej się 
łuny. Doleciał go głos Wieczorka: — Dach octowni się 
zajął. Przebiegli i znikli w mroku.

Nogi Kaweckiego były. jak ołowiane. Kanonada hucza
ła niedaleko, za chwilę znów mogła się przybliżyć. Ciało

było spocone .koszula oblegała pierś, której wciąż brakło
powietrza.

Trzeba za wszelką cenę wyjść, pomóc im przy gasze
niu, jeżeli oetGwnia na dobre się rozpali, zajmie się od 
niej budynek biurowy — kołatało się w głowie buchalte
ra. Ocierał tw arz rozpłaszczonymi dłońmi, szarpał koł
nierzyk, który mu ściskał szyję.

Ale strach nie zmniejszał się. Kawecki po raz pierw 
szy w życiu przeżywał obstrzał artyleryjski. Tyle jednak 
osiągnął, że zmusił się do wejścia na pierwsze piętro, do 
pokojów, w których miano nazajutrz wieczorem urucho
mić produkcję. Okna wychodziły na osadę. Kawecki wi
dział blaski pocisków wybuchających nad Wisłą.

Bodę dyżurował przy agregatach, gdyby tu  trafili, za
alarm uję załogę — pomyślał. To go trochę uspokoiło. 
Usiadł na stołku, odwrócił się od okna i wziął w ręce 
swoją dużą głowę. Pot ściekał mu po palcach za rękawy. 
Frzesiedział tak  może dziesięć minut.

I nagle detonacje znów obramowały budynek. Ryknęło 
na ulicy, na placu Kawecki runął na podłogę. Zatrzęsły 
się mury, biały blask, świst, coś waliło się na leżącego 
buchaltera. Skulił się i zdawało mu się, że umiera.

Gdy znów zapanowała cisza, otworzył oczy. U jrzał zde
molowany pokój, okno jakoś dziwnie się rozszerzyło. 
Stanął na czworakach, potem z trudem  podniósł się, opie
rając się o mur. Usta i nos miał pełne pyłu, pod nogami 
zachrzęściło tłuczone szkło. Znów spojrzał na okno. Do
piero teraz zrozumiał, że pocisk zrobił wyrwę w murze 
nad samą framugą.

Pędem zbiegł po schodach, wypadł na plac. U jrzał kłę
by dymu wydobywające się z octowni. Pędził w tę stro
nę, podmuch pękającego pocisku rzucił go w rozw arte 
drzwi octowni. Usłyszał głos Wieczorka:

— Rąbać ścianę.
Potknął się o coś, schylił się, na ziemi leżało kilka k i

lofów. Chwycił jeden i pchał się w dym, ku ścianie. Tu 
niewiele było widać, blask łuny palącego się za ścianą 
węgla przesiąkał przez nieduże okno. Kawecki z trudem  
rozpoznał syhvetki ludzi rąbiących dymiące krokwie. Do-

skoczył do nich i niezdarnie, nie umiejąc wziąć rozmachu, 
ani porządnie uderzyć, począł tłuc kilofem cegły.

W stał ranek. Obstrzał dawno się skończył. Pożar został 
ugaszony, palący się węgiel odizolowany zarówno od oc
towni, jak  i od reszty węglowej hałdy.

W szarym blasku dnia zebrali się na placu członkowie 
załogi oraz żołnierze z Żakiem na czele. Ubrania mieli 
w strzępach, włosy zmierzwione, tw arze czarne. Za
górny utykał, poparzył sobie udo, sykał. Józek był ranny 
w ramię. Wieczorek kazał mu iść do Magdy, aby zrobiła 
mu opatrunek. Kilku żołnierzy stało bezradnie nad ciałem 
zabitego starszego Strzelca Klimka. Ciało było krótkie 
i szczupłe, zajmowało bardzo mało miejsca.

— Trafili w dział galenowy — powiedział ciężko dy
sząc Kawecki. Działem galenowym nazywano pokoje, 
w* i * * * * * 7 * których miano produkować maść.

Wieczorek w patrzył się tępo w buchaltera.
— Rozbili? — spytał praw ie bezgłośnie. Włosy popielate 

od sadzy i pyłu spadały mu na czoło, chłopięca postać 
chwiała się ze zmęczenia, czarna tw arz schudła jakoś 
przez tę noc i wydawała się teraz bardzo stara i bardzo 
zużyta.

— Trafiło zdaje się w  pakownię — odparł Kawecki, 
właściwie nie mógł sobie przypomnieć, w którym  pokoju 
znajdował się, gdy pocisk wybuchł. Było mu wstyd.

Szedł teraz za Wieczorkiem. Paliła go twarz, pulsowały 
ramiona i nogi nienaw ykłe do pracy fizycznej. Weszli 
na pierwsze piętro, pod nogami chrupiał obwalony 
tynk.

Kawecki pomylił się. Trafiony został pokój, w którym  
miała odbywać się produkcja. Fram uga okna była w yrw a
na, tynk niemal z całego sufitu odwalony, porcelanowe 
naczynia pobite, aparaty uszkodzone. Wieczorek powiódł
szy wzrokiem po tym wszystkim, powiedział:

— Tak.
— Co?
Kawecki oglądał kotły. Były całe, chociaż zawalone 

gruzem. Podzielił się tym spostrzeżeniem z Wieczorkiem.
— Tak —— odparł ślusarz — ale motor elektryczny roz

bity, nie widzisz — nie wiadomo dlaczego Dowiedział do

Kaweckiego „ty“. — Innego nie mamy. I przewody por
wano. — Podszedł bliżej. — O tu, o tu  — wskazywał na 
fragm enty urządzenia.

Wieczorek oparł się o mur. Pochylił się, zgarbił. Ciężko 
westchnął.

— Miałeś rację, kiedy mówiłeś, że lada dzień znów 
wszystko diabli wezmą.

Kawecki pćczuł przypływ krw i do policzków, wstyd 
mu było niedawnego sceptycyzmu, czy dzisiejszego lęku. 
Sam nie rozumiejąc co mówi, zawołał.

— Nie miałem racji, Stefan. Nie miałem, nie miałem, 
nie miałem, głos jego przechodził w krzyk. — Diabli nie 
wzięli, żyjemy, nic się nie stało, da się naprawić — opa
nowała go jakaś przekorna radość. — Chcesz pomogę ei, 
idź prześpij się trochę, ja tu posprzątam, inni tęż, po
mogą. Wieczorem dział ruszy. Nie święci garnki lepią.

Kawecki nie znał się na robocie technicznej, pojęcia 
nie m iał czy dział można będzie do wieczora uruchomić, 
może plótł głupstwa — ale był tak  szczęśliwy, że żyje, 
że przezwyciężył lęk. że jego towarzysze wyszli z opresji 
cało, że są z nim, że nie jest samotny jak  przed kilku 
godzinami, że Wieczorek mówi do niego tak  jakby od 
la t razem pracowali — więc mówił i mówił zachęcał, 
zapewniał, pocieszał.

Wieczorek nie poszedł spać, odpoczął z godzinę w ga
binecie, a potem wrócił na górę z narzędziami, za nim 
zjawił się Suchy, później nadeszła Magda. Kawecki bez 
m arynarki w samej koszuli, brudny i zakurzony sprzątnął 
już gruz kalecząc sobie palce, zabił dyktą część okna, 
aby w pokoju nie było tak chłodno, naw et wyrwę w m u
rze założył słomą przyniesioną ze stajni.

XII.

N azajutrz rano buchalter, omijając szosę i przekradając 
się pomiędzy zagrodami leżącymi na wschodnim skraju 
osady — kierował się w stronę Pragi. W kieszeni niósł 
sprawozdanie za ostatnie dwa tygodnie. Sprawozdanie, 
które sporządził dzisiaj nad ranem, kończyło się mniej 
więcai tak '

D. c. n.
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Węzłowe punkty odbudowy i przebudowy

ROK 1950 W  STOLICY
i.Nowa W arszawa nie może być powtórzeniem  dawnej, nie może być 

poprawionym jedynie powtórzeniem przedwojennego zbiorowiska p ryw at
nych interesów kapitalistycznego społeczeństwa, nie może być odbiciem 
sprzeczności, rozszarpujących to społeczeństwo, nie może być widownią 
i podłożem wyzysku pracy ludzkiej i panoszenia się przywilejów w arstw  
posiadających. Nowa W arszawa m a Stać się stolicą państw a socjalistycz
nego".

Te słowa Prezydenta R. P. Bolesła
w a B ieruta są drogowskazem w p ra 
cy nad odbudową i przebudową tej 
W arszawy, która stała się żywym 
symbolem naszego pokojowego bu
downictwa.

Rok 1950 przyniósł dalsze poważne 
osiągńięcia, tak  w dziedzinie odbudo
wy stolicy, jak  i w dziedzinie jej prze
budowy. t ą  przebudową miasta, zgo
dnie z interesam i szerokich mas lud
ności, kieruje Samorząd mas pracują
cych — poprzez swych reprezentan
tów W Stołecznej Radzie Narodowej 
i w Radach Dzielnicowych.

Rady uk ładają i uchw alają budżety, 
odzwierciedlając potrzeby społeczeń
stw a stolicy. Poprzez Komisje — R a
dy kontro lu ją wykonawstwo swych u- 
chwał, a za pomocą aparatu  wyko
nawczego, podległego w ybranem u 
przez Się Prezydium —kleru ją  w szyst
kim i niem al przejaw am i życia gospo
darczego, kulturalnego i społecznego 
na swym terenie.

I dlatego gospodarka m iasta tak 
w  dziedzinie usług jak  i inwestycji 
odzwierciedla i zaspokaja rzeczywi
ste  potrzeby szerokich rzesz ludno
ści.
Przedw ojenny tzw. „samorząd" był 

w swej istocie samorządem kliki fa 
szystowskiej, działającej w ścisłej 
zgodzie i w  ścisłym porozumieniu z 
panoszącą się w stolicy burżuazją.

Jego to m. in. „zasługą" jest, że 
obok wykwintnych, komfortowych do
mów śródmieścia W arszawy — na 
peryferiach wegetowały różne „Peki
ny" i czynszówki, zamieszkane przez 
ludność robotniczą.

Głęboka troska Rady Narodowej o 
polepszenie w arunków  bytowych w 
tych w łaśnie dzielnicach na krańcach 
m iasta świadczy najlepiej o prawdzi
wie demokratycznej treści władz lu
dowych stolicy.

Rok 1950 przyniósł dalszą poprawę 
bytu ludności pracującej W arszawy 
we wszystkich dziedzinach.

Budowa i remonty
domów mieszkalnych

K orzystając z bogatych doświad
czeń, wzorów i nieustannej pomocy 
Z W. Radzieckiego, budownictwo W ar
szawy przeszło w 1950 r. rew olucyjną 
przemianę, Wki-aczając już na tory 
budownictwa potokowego. Dzięki te 
m u m. in. ilość izb mieszkalnych po
większyła się o dalszych 16 tys., które 
oddano do użytku i o 10 tys. w ybu
dowanych w stanie surowym. W ub. 
roku rozpoczęto wreszcie budowę 
pierwszego w stolicy osiedla domków 
indywidualnych, które pow stają na 
terenach między M łynowem a Kołem.

Ale budowa nowych mieszkań nie 
wyczerpuje całości zagadnienia po
praw y w arunków  życiowych ludności 
W arszawy. Rok 1950 — był również 
rokiem  przełomowym w zakresie re 
montów budynków już zamieszkanych. 
60 tysięcy lokatorów, zwłaszcza na 
przedmieściach uzyskało poprawę 
w arunków  mieszkaniowych, dzięki 
term inow em u zakończeniu remontów 
w 500 blisko domach.

P lan  Funduszu Gospodarki Mie

szkaniowej na rok 1950 został w ca
łości wykonany przy jednoczesnym 
„odrobieniu11 zaległości z la t ubieg
łych.

Wyniki zeszłorocznych osiągnięć za
wdzięczamy nie tylko sprawniejszem u 
w ykonywaniu robót remontowych, 
nie tylko wzmożonej pracy aktyw i
stów w kom isjach Dzieln. Rad N aro
dowych w zakresie kontroli robót, a- 
le również stałej trosce Prezydium  St. 
Rady o poprawę w arunków  m ieszka
niowych ludności Warszawy.

Zadania, które przed wykonawca
mi remontów staw ia rok 1951, idą w 
dwu kierunkach: polepszenia jako
ści prac oraz dalszego organizacyj
nego uspraw niania robót rem onto
wych. I jeszcze jedno zadanie n ie
sie że sobą rok 1951: nie tylko re 
montu doińów, ale również odbudo
wy tych zniszczonych domów, w 
których, niewielkim kosztem, uda 
się uzyskać nowe izby mieszkalne.

Komunikacja
Kom unikacja m iejska w r. 1950 zo

stała znacznie rozbudowana i uspraw 
niona. W płynęło na to w dużym stop
niu zakończone przekuwanie torów z 
szerokich na norm alne. Dzięki tem u 
przedmieścia otrzym ały' bezpośrednią 
kom unikację tram w ajow ą z centrum  
miasta. Na uspraw nienie kom unikacji 
wpłynęło także unowocześnienie i po
większenie taboru.

Wycofano 22 stare wozy tram w ajo
we, a na ich miejsce wprowadzono do 
ruchu 62 najnowszej konstrukcji. Ilość 
autobusów wzi'Osła o 81 pojazdów. 
Dzięki zniesieniu kilkudziesięciu przy 
stanków zwiększyła się szybkość m iej
skich środków lokomocji, a tym  sa
mym możliwość przewiezienia w ięk
szej liczby pasażerów. Rozbudowano 
zaplecze: w r. 1950 ukończono odbu
dowę zajezdni tram w ajow ej. na P ra 
dze i zakończono budowę 
snych w arsztatów  autobusowych r.a 
Muranowie. Dzięki tym wszystkim 
inwestycjom i . usprawnieniom  MZK 
przewiozły w 1950 r. o 53 miliony pa
sażerów więcej niż w roku poprzed
nim. Pod koniec roku powstało m iej
skie przedsiębiorstwo taksówko we, 
które wypuściło na miasto pierwszą 
partię samochodów „Pobieda".

W r. 1951 nastąpi dalsza rozbu
dowa kom unikacji m iejskiej. Ilość 
tram w ajów  wzrośnie o dalszych 95 
wozów, autobusów — o 20 i troiley- 
busów — o 10. Zbudowana będzie 
nowa linia trołleybusowa od Alei 
Niepodległości przez C hałubińskie
go do ul. Marchlewskiego. Na ul. 
Inflanckiej ukończy się budowę no
woczesnej zajezdni na 150 autobu
sów. MZK będą mogły przewieźć 
568 milionów pasażerów, czyli o 71 
milionów więcej niż w roku 1959. 
W szystkie te uspraw nienia nie u- 

suną jednak w pełni bolączek komu
nikacji m iejskiej, nie zaspokoją po
trzeb rosnących wraz z rozwijającym  
się miastem. Rewolucję w tym  wzglę
dzie, całkow itą przemianę oblicza ko
m unikacyjnego stolicy przyniesie do- 
pieró gigantyczna budowa: metro. 

Zapowiedz 1850 roku — budowę m e

tra  — rozpocznie W arszawa realizo
wać już w tym roku.

Woda, drogi, zieleń
Trzy rodzaje inw estycji m iejskich 

dotarły  w ub. roku na przedmieścia 
stolicy: kapitalne remonty, rozbudowa 
sieci wodociągowej [ kanalizacyjnej, 
wreszcie budowa trw ałych, twardych 
nawierzchni w miejscach, gdizie nie
podzielnie do r  1950 królowało jeszcze 
błoto.

I nie to jest charakterystyczne np. 
w pracy wodociągowców, że w W ar
szawie w ub. roku f iltry  dostarczyły 
wody o 100 proc. więcej niż przed 
wojną, tj. ok. 39 min. m tr. sześć. — 
ale właśnie to, że podziemne przewo
dy wodociągowe i kanalizacyjne roz
szerzyły się we wszystkich k ie run 
kach — ku granicom m iasta. Targó
wek, Bródno i Wola otrzym ały łącz
nie 36 km  nowej sieci wodociągowej, 
zasilając 548 mieszkań i 14 km  sieci 
kanalizacyjnej dla 636 domów. Podob 
ne inw estycje przeprowadzono na Ka- 
mionku,' Michałowie i Śliwicach.

W r. 1950 wodociągi i kanalizacja 
stołeczne wybiegły jednak  i poza 
ten plan — sięgnęły, poprzez prace 
badawcze daleko od granic W arsza
wy — ku Otwockowi i w stronę Gro 
dziska. Rok ten przyniósł zapowiedź 
wielkich inw estycji wodno - k an a
lizacyjnych dla W arszawskiego Ze
społu Miejskiego, tj. dla tych osiedli, 
które już w niedalekiej przyszłości 
staną się peryferiam i stolicy. 
Podobnie, jak  w pracy przedsiębior ■ 

stwa wodno - kanalizacyjnego, rów
nież i w dziedzinie poprawy i rozbu
dowy naw ierzchni ulic stolicy zauw a
żyć było można w r. 1950 dwie zasad
nicze linie działania: popraw a istn ie
jącego stanu, w ynikająca z doraźnych 
potrzeb, oraz wcielanie w życie w iel
kich inw estycji związanych z planem  
6-letnim  rozbudowy W arszawy. Tak 
więc oprócz budowy k ilkunastu  k ilo
m etrów  naw ierzchni ulic na przedmie 
ściach, z niesłabnącą siłą trw ały  p ra 
ce nad budową wielkich arte rii przeło 
towych. Rok 1949 m iał swoją trasę 
W—Z. W roku 1950 ruszyły prace nad 

i nową trasą, biegnącą ze wschodu nai l U * » -, * • • izachód — o mniejszym  zasięgu — bo 
wychodzącą ze Śródmieścia, a sięga
jącą w głąb Woli. T rasą tą jest Nowa 
Świętokrzyska, poszerzona, przebudo
wana. Jednocześnie w r. 1950 podjęto 
roboty przy budowie przyszłej, w spa
niałej arte rii Północ — Południe, k tó
rej zaczątki oglądać możemy na ul. 
Chałubińskiego, albo przy wiadukcie

już przerzuconym  ponad tra są  linii 
średnicowej. T rw ają wreszcie prace 
przy budowie podobnej arte rii na Pra 
dze.

Parki ludowe
Oddani wytężonej pracy nad rozbu

dową W arszawy, przy wznoszeniu 
gmachów m ieszkalnych i biurowych, 
przy budowie w ielkich arterii, m iesz
kańcy stolicy nie zapom nieli o n ie
m niej ważnej składow ej cżęści m iasta, 
jaką jest zieleń. Ub. rok — to nie ty l
ko dziesiątki hektarów  nowych zieleń
ców i setki tysięcy drzew — ale to 
również udiz/iał beap-ośredni mieszkań
ców przy pielęgnow aniu tej zieleni, 
to masowy udział w M iesiącu Czysto
ści i Zazieleniania, udział organizow a
ny przez Stół. Radę, przez Komitety 
Blokowe, przez w szystkie szkoły.

Z tym większym zapałem  ludność 
stolicy podejm ow ała prace przy po
rządkowaniu starych zieleńców i roz
budowie nowych, gdyż widziała nowe 
perspektyw y również i w te j dzie
dzinie. W r. 1950 bowiem ruszyły 
pierwsze prace przy budowie w iel
kich parków  ludowych na B iela
nach i na Powiślu, pomiędzy m o
stem  Poniatowskiego a Czerniako- 
wem.
W tym  roku mieszkańcy m iasta u- 

słysżeli zapowiedź, iż 180 ha nowych 
terenów  zieleni przybędzie do końca 
1951 r. Ponad 2 min. sztuk sadzonek 
pokryje podmiejskie wydmy lasku K a- 
backiego, Olsżynki Grochowskiej i 
części b. cm entarza na Bródnie.

*
Wyniki powyższe, nie wyczerpujące 

zresztą w całości osiągnięć W arszawy 
w 1950 r., są możliwe tylko w ustro 
ju, w którym władzę spraw ują masy 
pracujące, w yrażające wolę ludności 
całego kraju . „Cały naród odbudow u
je  stolicę" — to nie tylko hasło, ale 
konkretny i rzeczywisty czyn społe
czeństwa.

Dowody tego dali górnicy i hutnicy, 
robotniey cegielni i w arsztatow cy w 
całym kraju , dostarczając p rzed ter
minowo m ateriałów  potrzebnych do 
odbudowy W arszawy. Dowody tego 
daii m ieszkańcy całej Polski, sk ład a
jąc dary na 8FOS, organizując w za
kładach pracy i uczelniach Koła Od
budowy W arszawy.

Nowy, socjalistyczny stosunek do 
pracy, w ypływ ający z przekonania, 
że to, co budujem y — budujem y dla 
siebie i dła u trw alen ia pokoju — jest 
najpełniejszym  w yjaśnieniem  osiąg
nięć odbudowy i przebudowy Stolicy.

SZKBCIEJ ZNIKAJĄ BOLĄCZKI I NIEDOCIĄGNIĘCIA
dzięki pracy korespondentów robotniczych

Po uchw ale Rady Państw a, Rady i się do uważnego transportu  i przeła- 
M inistrów  i B iura Organizacyjnego | dowywania tow aru
KC PZPR w spraw ie rozpatryw ania 
skarg i zażaleń oraz kry tyk i prasowej 
— wzrosła rola korespondenta robot
niczego i chłopskiego w walce o usu
nięcie niedom agań i biurokratyzm u.
- W w yniku zamieszczonych w prasie 

krakow skiej notatek  i artykułów  kry 
tycznych usunięto szereg uchybień.

M. in. korespondent z C entrali Tek 
stylnej w Chrzanowie stw ierdził w 
„Gazecie K rakow skiej", iż wskutek 
niewłaściwego w yładowywania tow a
rów, duża ich część uległa zabrudze
niu i zniszczeniu. Pracownicy sklepów 
tekstylnych w Chrzanowie po prze
prowadzeniu sam okrytyki zobowiązali

P ie r w s z y  g m a c h
k o l o n i i  a k a d e m i c k i e j

Kom isja społeczna budowy m iaste
czka uniwersyteckiego w Lublinie od
dała ostatnio do użytku pierwszy z 6 
projektow anych gmachów kolonii aka 
dem ickiej.

W nowocześnie urządzonym  domu 
zamieszkało 100 studentów. W kolo
nii akadem ickiej, k tóra będzie zbudo
wana na przestrzeni 52 ha, znajdzie 
pomieszczenie 1500 słuchaczy wyż
szych uczelni w Lublinie. i

K r z y ż e  Z a s łu g i
dla m urarzy

N ajlepsi m urarze warszawscy, 
bracia JOZEF i MARIAN CZAJ
KA oraz EDWARD SŁUPECKI— 
dziś, w 6-tą rocznicę Wyzwole
nia W arszawy będą odznaczeni 
Złotym i Krzyżami Zasługi. B ra
cia Czajka i Słupecki p racują 
przy budowie M arszałkowskiej 
Dzielnicy M ieszkaniowej, (d).

Nowe p i e ś n i  f e s t i w a l o w e
W związku ze zbliżającym  się Fe

stiwalem  Muzyki Polskiej, ukazały 
się nakładem  Polskiego Wyd. Muzycz 
nego — nowe utw ory na głos i fo rte
pian z serii „Pieśni Festiw alu Muzyki 
Polskiej".

Są to: J. Turskiego „Pierw szom ajo
wa piosenka" (słowa K. Gruszczyń
skiego), T. K iesew ettera „Wrocław ta 
kże ma swoją piosenkę" (słowa L. So 
chy), B. Woytowicza „Nasza pieśń" 
(słowa J. Gałkowskiego), W. Lutosław 
skiego „Służba Polsce" (słowa S. Wy 
godzkiego), K. Serockiego „Pieśń trak  
torzystów" (słowa Z. Koczorowskie
go), A. Gra-dsteina „Na prawo most, 
na lewo most" (słowa H. Kołaczkow
skiej) i E. Olearczyka „Chłopska ko
łysanka" (słowa W.  Stępnia).

W tym  sam ym  piśmie, korespondent 
robotniczy z Oświęcimia wskazał na 
nieplanow e kursow anie autobusów 
PKS, dowożących pracowników Za
kładów w Dworach oraz na nieuprzej 
mość konduktorów . Załoga PKS-u, po 
zapoznaniu się z no ta tką prasową, o- 
pracowała, wspólnie z robotnikami 
pracującym i w Dworach, dogodny dla 
ludzi pracy rozkład jazdy autobusów 
oraz poddała rew izji swój stosunek 
do pasażerów.

W Szczecinie narada korespon
dentów portowych „Głosu Szczecin 
skiego", w k tórej uczestniczyli rów 
nież czołowi przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy z portu, za najw aż
niejsze zadania korespondentów  u- 
znała walkę o wykonanie drugiego 
roku P lanu 6-letniego na odcinku 
współzawodnictwa i racjonalizator
stw a oraz akcji oszczędnościowej. 
Korespondenci postanowili również 

wziąć czynny udział w walce o socja
listyczną etykę robotnika, wypowie
dzieć zdecydowaną walkę pijaństw u 
i bum elanctw u oraz przyczynić się do 
podniesienia poziomu szkolenia zawo
dowego robotników.

Po 82 latach niełaski
premiera opery „Paria“  Moniuszki

Dolnośląska Opera we Wrocławiu 
w ystąpiła z phemierą nie wznawianej 
na scenach polskich od 82 lat Opery 
Moniuszki „Parła"; Opera ta w r. 
1869, po szóstym przedstawieniu, zdję 
ta została ze sceny Teatru Wielkiego 
w W arszawie, wobec nieżyczliwej opi
nii krytyki i teatralnej publiczności 
owych czasów. Przyczyną tryo była 
tematyka- opery, osnuta na niespra
wiedliwości społecznej j różnicach ka
stowych w Indiach.

Na pierwsze przedstaw ienie „Parii" 
przybyli licznie górnicy dolnośląscy z 
W ałbrzycha i Nowej Fiudy.

ZBIÓRKA DARÓW DLA DZIECI KOREI
Manifestacje solidarności z narodem walczącym o wolność
P r z e b ie g  a k c j i  w  c a ły m  k r a ju

W Polskim Komitecie Obrońców Pokoju odbyła się 16 bm. konferen
cja pełnomocników Komitetu do zbiórki podarków dla dzieci Korei. P eł
nomocnicy zdali spraw ę z dotychczasowego przebiegu zbiórki w terenie. 
Sprawozdawcy stwierdzili, że akcja zbiórki podarków dla dzieci Korei no
si charak ter w ielkiej m anifestacji solidarności ludności m iast i wsi całej 
Polski z narodem koreańskim, walczą cym o swą wolność.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I
IN Ż Y N IE R A  B U D O W L A N E G O , T E C H N IK Ó W  B U D O 
W LA N Y CH , S A M O D Z IE L N Y C H  M A JS T R Ó W  B U D O 
W LA N Y C H  N A  S T A N O W IS K A  K IE R O W N IC Z E  W  B IU 
R Z E  i  N A  B U D O W A C H , K S IĘ G O W E G O  i S A M O D Z IE L 
N EG O  P L A N IS T Ę  z a t r u d n i  o d  z a ra z  O L S Z T Y Ń S K I 
Z E S P Ó L  B U D O W N IC T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O  D R U B - 
N E J .  W Y T W Ó R C Z O Ś C I. W ynagrodzenie w g  U k ła d u  
Z b io ro w eg o  P ła c y  w  B u d o w n ic tw ie . Zgłaszać się  do 

B iu ra  O ls z ty ń s k ie g o  Z e s p o łu  B u d o w n ic tw a  P r z e m y s ło 
w eg o  D ro b n e j W y tw ó rczo śc i, O lsz ty n , u l. P o d le ś n a  15 
( t a r t a k  D .P .P .M .). K  63-0

P L A N IS T Ę , 2 M A S Z Y N IS T K I i U R Z Ę D N IK A  K W E S T U 
RY , L A B O R A N T A  i W O ŹN EG O  do  b ib l io te k i  z a a n g a 
ż u je  W Y Ż SZ A  S Z K O Ł A  E K O N O M IC Z N A  w  C Z Ę S T O 
C H O W IE . Z g ło sz e n ia  w  r e k to ra c ie .  K  102-1

P R A C O W N IK A  N A  S T A N O W IS K O  IN T E N D E N T A  p o 
s z u k u je  o d  z a ra z  A K A D E M IA  M E D Y C Z N A  w  B IA 
ŁY M ST O K U . M ie s z k a n ie  w ra z  z o ś w ie tle n ie m  z a p e w 
nione. W a ru n k i d o  o m ó w ie n ia  w  G ddz . P e rs o n a in y m  
A k a d e m ii M ed y c z n e j, B ia ły s to k , u l .  K iliń s k ie g o  l,  od  
go d z . 8—15-ej. K  49-0

PR A C O W N IK Ó W  U M Y SŁ O W Y C H : 1 R E F E R E N T A  Z A 
O P A T R Z E N IA , 2 K A L K U L A T O R Ó W , 2 R E F E R E N T Ó W  
T E C H N . P R O D U K C JI, 1 K IE R O W N IK A  A D M iN IS T R ., 
1 T E C H N IK A  G W A R A N C JI, 1 T E C H N K A  N O R M  C Z A 
SO W Y CH , 1 T E C H N IK A  IN W E S T Y C JI, 1 T E C H N IK A  
B E Z P . i  H IG IE N Y  P R A C Y  o ra z  n a s tę p u ją c y c h  P R A 
C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H : 6 T O K A R Z Y , 2 S Z L IF IE 
R ZY , 10 M O N T E R Ó W  T R A K T O R O W Y C H , 20 PO M O C 
N IK Ó W  M O N T E R Ó W  T R A K T O R O W Y C H , 8 ŚL U SA R Z Y , 
6 R O B O T N IK Ó W  n ie w y k w a li f ik o w a n y c h  (p laco w i itp .)  
p rz y jm ie  Od z a ra z  Z A K Ł A D  SIL N IK O W Y  T E C H N IC Z 
N E J  O B S Ł U G I, p rz e d s ię b io r s tw o  p a ń s tw o w e  w y o d rę b 
n io n a  im . J u l ia n a  M a rc h le w s k ie g o  w  O rn e c ie . P o ż ą 
d a n e  są  zg ło sz e n ia  k o b ie t  n a  w y m ie n io n e  s ta n o w is k a . 
P o d a n ia  2 ż y c io ry sa m i s k ła d a ć  w  b iu rz e , u lic a  O ls z ty ń 
s k a  15, te l. 3. K  64-1

O B W I E S Z C Z E N I A
Z a k ła d  U b e zp ie c z eń  S p o łe c z n y ch , O d d z ia ł O b w o d o 

w y  w  B ia ły m s to k u  p o d a je  do  w ia d o m o śc i Z a k ła d ó w  
P r a c y ,  że w p ła ty  s k ła d e k  za  u b e z p ie c z e n ie  p ra c o w n i
k ó w  n a le ż y  w p ła c a ć  n a  r a c h u n e k  Z .U .S . O d d z ia ł O b w o 
d o w y  w  B ia ły m s to k u :  1) w  N .B .P . w  B ia ły m s to k u  — 
k o n to  N r 431-41; 2) w  P .K .O . w  B ia ły m s to k u  — k o n to  
N r  XII-347. K  48-1

OGŁOSZENIA DROBNE
" O M M B B I t t U B l M B n B  ■ ■  HVI l — MB— BMMi J  Ifl

OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 
WSZYSTKIE URZĘDY i AGENCJE POCZiOWb 

W CAŁYM KRAJU
HANDLOWE

K u p lę  d e se n ió w k ę . C zęs to 
c h o w a . u l. W arsz a w sk a  n r  
21 m . 15. 1588-1
» ii min fin— iiBiino— mama a a i r n n  i i ■

ZGUBY
Z g u b io n o  k a r tę  k o n s u m o -  
\vą  n a  n a zw is k o  K o lo w icz  
R o m u a ld . 1828-1

Z g u b io n o  p rz e p u s tk ę  f a 
b ry c z n ą  w y d . p rz e z  F Z P L  
N r 8 w  C zę s to c h o w ie  n a  
n a z w is k o  B o c ia n  E u fe m ia .
_____    1581-1
Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  f a 
b ry c z n ą  w y d . P Z P B  w  
C zę s to c h o w ie  n a  n a zw is k o  
S ta rc z e w s k a  L u c y n a .

1585-1

„Trójki pokoju" oraz grupy zbie
rające podarki serdecznie przyjm o
wane są przez ludność. Szczególne 
zrozumienie znalazła akcja w rodzi
nach robotników oraz chłopów mało 
i średniorolnych, składających nieraz 

3 z w ro t  j e s io n k i 'P O  kilkanaście sztuk bielizny, ubra- 
d o k u m e n ta m i n a  inek, sukienek itp. Zanotcwano za-

Lam S S k a ^ rZLubCiS, A1 u l  ledwie kUf a wypadków odmowy zło- 
B u e z k a  5/ 15 , z a m ie n io n e j i zema podarunków. Odmawiającymi 
w  d n iu  14.1. w  G o sp o d z ie  fjby.li spekulanci i bogacze wiejscy.

P ro sz ę
w ra z  z

S ło w ia ń s k ie j ,  u l. B u cz k a .
1713-1

Z g u b io n o  d o w ó d  to ż sa m o 
śc i d n ia  29 g ru d n ia  1950 
ro k u , w y d a n y  p rz e z  z a rz ą d  
g m in y  P ie k u ty ,  n a  n a z w i
sk o  R a d z is z e w s k i M arian .

44-1
Z a g u b io n o  u p ra w n ie i j je  
p rz e m y s ło w e  do  p ro w a d z e 
n ia  m ły n a  w y d a n e  p rz e z  
S ta ro s tw o  P o w ia to w e  L u 
b lin  n a  n az . S p . S tę p n ia k a  
M ich a ła  z a m ie s z k a ły c h  R a 
to s zy n  L u b e ls k i.  15-1

Komisje zbiórkowe dbają aby m a
gazyny, w których składane są dary, 
były suche i czyste.

Akcja zbiórki jest w pełnym to
ku i trw ać będzie do końca b. m. 
Wyłoniony w czasie trw ania zbiór- 
ki szeroki aktyw  społeczny zajmie 
się za pośrednictwem  wojewódz
kich kom itetów obrońców pokoju 
organizacją przekazania olbrzymiej 
ilości darów  dzieciom Korei.

Z g u b io n o  p o r t f e l  z d o k u 
m e n ta m i e m e ry ta ln y m i  K a 
m iń s k ie j  Ł u c ji .  O d d aw cę  
w y n a g ro d z ę . 31-i
S k ra d z io n o  k s ią ż e c z k ę  w o j
s k o w ą  R K U  B ia ły s to k , d o 
w ó d  to ż sa m o śc i k o n ia  n a  
n a z w is k o  C h w a tk o  M ieczy 
s ław , Z a s to c ze  g m . K r y p 
no . 1605-1
Z g u b io n o  ś w ia d e c tw o  k u r 
su  k u p ie c k ie g o  n a  n a z w i
sk o  K o n d z io r  J a n ,  Z a s ta 
w ie  gm . C h o ro szcz .

1607-1

102 tys. zebrano  
w woj. katowickim

lisyn-
Korei,

hord
wśród

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  
n a  n a z w is k o  O le k sz a  E a -  
zy l, P ir o ż k i  g m . S z u d z ia 
łow o . 1606-1

K g u b io n o  k a r t ę  r e j e s t r a 
c y jn ą  ro w e ru ,  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  w y d a n ą  p rz e z  P u 
b lic z n ą  Ś r e d n ią  S zk o łę  Z a  
w o d o w ą  N r 1 w  C zę s to c h o 
w ie  n a  n a z w is k o  J a ro s z  
W ło d z im ie rz . 1584-1
Z g u b io n o  k a r tę  r e je s t r e c y j  
n ą  w y d a n ą  p rz e z  R K U  
C zę s to ch o w a  n a  n a z w is k o
L e s ik  S te fa n ._________ 1537-1
Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  w y 
d a n ą  p rz e z  R a d o m sk ie  Ża 
k i r d y  O b u w ia  n a  n a z w i
sk o  S z y m a ń s k i C zesław ,
R ad e m .______ ____________ 27-1
Z g u b io n o  d o w ó d  o so b is ty  
(k e n n k a r tę )  n a  n a z w is k o  
B ra u n o w a  E lż b ie ta ,  C zę
s to ch o w a , K iliń s k ie g o  3.

Z g u b io n o  o d c in e k  z a m e l
d o w a n ia  w y d . p rz e z  Z a - 
iz ą d  G m in y  B a z y n y  p ow . 
B; a n ie w o  n a  n a z w is k o  
Bt h d ż ie w icz J ó z e fa .  1829-1
Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  ty m  
c za so w ą  w y d a n ą  p rz e z  
Z je d n o c z o n e  Z a k ła d y  W y
ro b ó w  M e ta lo w y c h  n r  1 w  
R ad o m iu  n a z w is k o  G ospo- 
d a rc z y k  M aria . 29-1

Zbrodnie am erykańskich i 
fnanowskich bandytów  na 
przewyższające okrucieństw a 
hitlerow skich — wywołały

! społeczeństwa polskiego falę oburze
nia.

Robotnik huty „Baildon" E. Kowo
lik, składając dary na fundusz pomo
cy dzieciom koreańskim  powiedział 
m. inn.:

„W ojna w Korei ujaw niła przed 
całą ludzkością do jakiego zwyrod
nienia doszedł imperializm  am ery
kański. Im perialiści am erykańscy i 
ich najem nicy znaleźli się na dnie 
upadku. Jest to początek ich 
końca".
M ieszkańcy woj. katowickiego ze

brali na zakup podarunków  dla dzie
ci Korei ponad 102.000 zł.

W Rybniku członkowie miejscowej 
spółdzielni pracy postanowili wyko
nać poza godzinami pracy k ilkana
ście par obuwia dla dzieci koreań
skich.

K rystyna Rosół, Wł. Jeżowski, O ty
lia W acławik, A lina Ga.idas i Olga 
Szynkie, zatrudnione w MHD w K a
towicach o ferow ali na cele pomocy 
dzieciom koreańskim  swoje nagrody 
uzyskane we współzawodnictwie.

W woj. bydgoskim w zbiórce na 
rzecz dzieci Korei bierze udział 2.056 
ZM P-owców i uczniów, którzy ze
brali już 29 tys. zł. oraz setki podar
ków  w naturze.

Proboszcz parafii Sadłowo ks. 
SŁUPECKI

nych do udziału w zbiórce darów 
dla dzieci koreańskich. Komisja 
księży przy Zarządzie Okręgowym 
Zw. B. o W. i D. w ydała odezwę 
do wszystkich księży wzyw ającą do 
wzięcia gremialnego udziału w tej 
akcji.

j cy „Słupianka" wykonała dla sierot 
i koreańskich 20 ubranek i 50 sukie- 
neczek,

i Ksiądz Samachowski z parafii Za- 
i krzewo przeprowadza akcję uśw ia
dam iającą wśród ludności okolicz
nych wsi, a ksiądz Koryjecki z Miast 
ka przyłączył się do akcji, zbierając 
z „trójkam i" podarki dla dzieci ko
reańskich.

O poświęceniu, z jakim  pracują 
„trójki" pokoju świadczy m. inn. fakt, 
że Jadw iga Rum ińska i Michał Dyć 
ze Słupska zrezygnowali z urlopu,

W Słupsku 12,5 „trójek" zebrało już ; poświęcając swój czas zbiórce podar- 
690 paczek odzieży. Spółdzielnia p ra- | ków dla dzieci koreańskich.

n a  d z ie ń  18 s ty c z n ia  1951 r. (c z w a r te k )  
N a  fa li  1322 m .
5.20 K o n c e r t  6.10 W szech n ica  R ad io w a

6.45 P o ls k a  p ie śń  m a so w a  7.00 M arsze  1 
p io s e n k i 8.05 U w e r tu ry  i f a n ta z je  o p e ro 
w e  8.55 W szech n ica  R ad io w a  9.15 M u zy k a  
ta n e c z n a  9.35 W ieś  ta ń c z y  i ś p ie w a  9 50 
„ L u d z ie  zza r z e k i"  — o de . po w . B a r te l 
sk ieg o  10.10 a u d . d ia  p rz e d s z k o li  — „ Z a 
b a w a  k a rn a w a ło w a "  — a u d . s lo w .-m u z . 
10.25 M u zy k a  s y ra f . 11.15 K o n c e r t  so li
s tó w  12.15 U tw o ry  n a  d w ie  w io lo n c z e le  
12.55 M elo d ie  lu d o w e  15.50 M u zy k a  16.20 
P o g a d a n k a  n a u k o w a  16.30 K o m p o z y to r  T y 
g o d n ia  — S e rg iu s z  R a c h m a n in o w  17.05 
W szech n ica  R a d io w a  17.20 Z k r a ju  i ze 
ś w ia ta  18.00 D la  k a ż d e g o  coś m iłe g o  19.30 
G ra  Z esp . O rz e c h o w s k ie g o  20.30 K o n c e i t
20.50 L e k c ja  ję z .  ro s y js k ie g o  21.05 P io s e n 
k i k o m p . r a d z ie c k ic h  21.40 W szech n ica  
R ad io w a  22.02 B e e th o v e n  — I I I  S j m fo n ia  
E s -d u r .

N a  fa li  367 m .
5.20 K o n c e r t  6.15 M u zy k a  6.50 C zesk ie  

p ie śn i m a so w e  7.20 W szech n ica  K .id iow a
7.40 M u zy k a  13.50 K o n c e r t  so lis tó w  14.15 
A u d . l i te r a c k a  14.30 K o n c e r t  d ia  szk ó ł 15 00 
K o n c e r t  so lis tó w  15.50 Z a g a d k a  m u z y c zn ą
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i 16.35 M u zy k a
16.45 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h  17.15 K a m e 
ra ln a  m u z y k a  p o ls k a  17.45 P o r a d n ik  ję z y 
k o w y  18.15 P io s e n k i w  w y k . C h ó ru  „4 A sy "
18.45 R ad io w y  E x p r e s s  W ieczo rn y  19.00 
W szech n ica  R ad io w a  19.20 M u zy k a  lu d o w a
10.40 L e k c ja  ję z . ro s y js k ie g o  20.30 K o n c e r t
20.50 K o n c e r t  z B u d a p e s z tu  21.30 M u zy k a  
i a k tu a ln o ś c i  22.00 P is a rz e  p rz e d  m ik r o fo 
n e m  — Ig o r  N e v e r!y  '22.20 K o n c e i t  p o d  
d y r .  T a rs k ie g o  23.10 R o zm o w y  m u z y c z n e

P o L k ie  R ad io  z a s trz e g a  so b ie  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g r a m ie .

M o sk w a  w  ję z .  p o ls k im  25 m . 30 m . 
41 m . 49 m .

A u d . 11.15, 16.30, 19.30 21.00 (K o m e n ta rz  
d n ia ).

M o sk w a  1935 m . 1734 m .
6.45 i 13.45 P r o g ra m  d n ia .
P r a g a  479 m .
16.10 K o n c . p o p u l. 18.00.

ŻYCIE SPORTOWE

Im p re z y  s p o rto w e
w rocznicę wyzwolenia Warszawy

Z okazji przypadającej 17 bm. szó
stej rocznicy wyzwolenia W arszawy 
sportowcy stolicy organizują sztafetę, 
w której wezmą udział pływacy, lek
koatleci, kolarze i motocykliści.

Powsin ośrodkiem
s p o r t ó w z i m o w y c h  s t i l i c y

Z nadejściem  mrozów w Powsinie 
(16 km od W arszawy) uruchomiony 
zostanie ośrodek sportów zimowych.

Pagórkowaty teren  w Powsinie o 
powierzchni ok. 50 h nadaje się do 
upraw iania narciarstw a, szczególnie 
dla początkujących oraz do saneczko 
wania.

Na terenie ośrodka znajduje się nie 
wielki staw, który po zamarznięciu 
służyć będzie am atorom  łyżwiarstwa. 
Na miejscu otw arty  będzie bufet z 
gorącymi posiłkami.

Kierownik Ośrodka ob. Struzik
kom pletuje sprzęt sportowy: narty, 
łyżwy i saneczki, który będzie wypo
życzany za niew ielką opłatą.

M istrzo stw a  łyżw ia rs k ie  C S R
W m istrzostwach łyżwiarskich Cze

chosłowacji w jeździe figurowej, któ
re odbyły się w Pradze, pierwsze miej 
sca zajęli:

w konkurencji kobiecej — akade
micka mistrzyni św iata Lerchowa, w 
konkurencji męskiej ■— Fikar, w jeź- 

gorąco zachęcał w icr- dzie param i — małżeństwo Baloun.

Aby nie odciągać uczestników szta
fety od pracy, sztafeta rozegrana zo
stanie w dwóch term inach. 17 bm. od 
było się pływanie, a 21 b. m. lekko
atleci, kolarze i motocykliści przebę- 
dą odcinek od pomnika Bohaterów na 
Rondzie W aszyngtona do Cm entarza 
Mauzoleum Żołnierzy Radzieckich w 
Al. Żwirki i Wigury, gdzie złożą hołd 
poległym przy wyzwalaniu Warszawy 
żołnierzom radzieckim.

W środę wieczorem zawodnicy prze 
płyną na czas na pływalni WKKF wy 
znaczony odcinek z granatam i w rę 
ku. Wynik uzyskany na pływalni do
liczony zostanie do czasu, uzyskanego 
przez pozostałych członków sztafety
i stanowił będzie łączny czas drużyny.

Dotychczas do udziału w sztafecie 
zgłosiło się 10 drużyn.

dla dzieci koreańskich
Podczas obrad Plenum  St. KKF w 

W arszawie czołowi sportowcy stolicy, 
którzy otrzym ali nagrody od GKKF, 
zainicjowali zbiórkę na fundusz po
mocy dla dzieci koreańskich. Na listę 
ofiarodawców wpisało się 170 osób 
wpłacając ponad 1.000,— zł. Należy 
się spodziewać, że kwota ta znacznie 
wzrośnie, gdyż jeszcze nie wszyscy 
wyróżnieni zawodnicy podjęli przy
znane im nagrody.

Liczny udział sportowców w akcji 
zbierania datków na rzecz dzieci ko
reańskich świadczy o solidarności 
sportowców stolicy z bohatersko w al
czącym o wolność ludem  koreańskim .

CSR - Finlandia 4:2
W drugim międzypaństwowym me

czu hokejowym, który odbył s :ę w 
Tatnpere, reprezentacja Czechosh \va- 
cji pokonała F inlandię 4:2 (0:2,
3:0). .

1 0 ,

P r z y g o t o w a n i a  h a r c e r s k i e
d o  z d o b y c i a  B S P O

W celu podniesienia wśród młodzie 
ży harcerskiej sprawności fizycznej, 
zwiększy się w r. b. w drużynach h ar
cerskich ilość zajęć z dziedziny wy
chowania fizycznego oraz wzbogacą 
się ich formy. Zadaniem  zajęć będzie 
przygotowanie młodzieży harcerskiej 
do zdobycia odznaki BSPO.

Na wiosnę odbędą się miedzy za
stępami zawody i rozgrywki w grach 
sportowych, po których nastąpią eli
m inacje powiatowe i wojewódzkie.

Drużyny harcerskie wprowadzą do

swych zajęć ćwiczenia i gry tereno
we, ćwiczenia zręcznościowe, gry i za 
bawy ruchowe. Poprzez organizowa
nie wycieczek ZHP dążyć będzie do 
rozwoju turystyki i krajoznawstwa.

Zajęcia w. f. harcerstw o przeprowa 
dzać będzie na zbiórkach drużyn, za
stępów i ogniw w czasie przerw lek 
cyjnych dla wszystkich dzieci ze 
szkół.

Harcerstwo weźmie również udział 
w szerokiej propagandzie sportu w 
masowych imprezach.
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Dziwna bezduszność
W czasie jednego z zebrań sołtysów  

gm. Drygały — sołtys gromady Zale
sie St. Duzik stwierdził, że‘„choćby na 
głowie miał stanąć, gromada odstawi 
zboże w terminie'*. Ponieważ jednak 
miejscowy SOM nie dysponował chwi
lowo młocarniami „na chodzie** 
(wszystkie były w remoncie), Duzik 
zwrócił się do SOM w Szczuczynie z 
prośbą o pomoc. Choć SOM Szczuczyn 
leży na terenie innego województwa, 
jednak pomocy udzielił w postaci 2 
traktorów, a nawet zgodził się dopo
móc w młocce innym gromadom na 
terenie pow. piskiego.

Niestety inicjatywa Duzika spotka
ła się z dezaprobatą Prez. GRN Dry
gały, które nie zgodziło się na takie 
postawienie sprawy. W rezultacie gro
mada Zalesie nie wymlóciła i nie od
stawiła zboża, a sołtys Duzik z żalem 
myśli o niewykonanym zobowiąza
niu.

Skąd doszło do tego rodzaju zakoń
czenia sprawy?

Przede wszystkim, jak nam dono
si kor. ter. „jur“, opisujący to całe 
zdarzenie, Prezydium GRN w Dryga- 
łach nie ma obecnie przewodniczące
go. A przyczyną niedociągnięć w pra
cy SOM jest brak funduszów na prze
prowadzenie remontów, maszyn rolni
czych. Bo, jak się okazuje, niektórzy 
gospodarze, specjalnie „kułacy** zale
gają od wiosny z opłatą za używanie 
maszyn (traktorów) do orki.

Sprawa jest więc jasna. W SOM-ie 
bałagan, w Prezydium GRN — bez
królewie, a tymczasem gmina wyko
nała zaledwie 62 proc. planowanego 
skupu zboża i spłaciła 80 proc. po
datku gruntowego i FOR. Są także 
gromady jak wspomniane.wyżej Zale
sie i Małe Pogorzele, które do tej po
ry nie wymłóeiły ani jednego kwin
tala zboża.

Czy nie wartoby bliżej zaintereso
wać się działalnością czynników, od
powiedzialnych za sytuację gospodar
czą gm. Drygały? Czy nie trzeba by 
pociągnąć do odpowiedzialności bez
dusznych przedstawicieli GRN, którzy 
nie zgodzili się z niewiadomych powo
dów na przyjęcie pomocy sąsiedniego 
SOM? Wreszcie należy bezwzględnie 
ściągnąć zaległości z kułaków, którzy 
nie chcą płacić należności miejscowe
mu SOM.

W zm ożona aktywność Z S C h

w akcji zwalczania analfabetyzmu
Termin musi być dotrzymany

(!)• — Spośród 28.261 analfabetów, objętych akcją nauczania, przeszko
lono do tej pory na kursach i zespoła ch 13.756 ludzi. Pozostało więc do 
przeszkolenia 14.505 osób. Z tej liczby uczęszcza obecnie na rozrzucone we 
wszystkich powiatach kursy i zespoły w liczbie 961 ogółem 13.691 osób, 
czyli 94 proc. ogółu pozostałych jeszcze do wyszkolenia analfabetów.

Oficjalna data zakończenia akcji 
przypada dla całego województwa na 
22 lipca br., ale nieoficjalny term in 
podjęty w ram ach współzawodnictwa 
przez terenowe ogniwa Woj. Komisji 
do Spraw  W alki z Analfabetyzmem, 
ustalono na 1 m aja br.

Dotrzymanie tego bliższego term inu 
jest możliwe tylko w tym  wypadku, 
jeżeli nauka na poszczególnych ku r
sach i zespołach odbywać się będzie 
w odpowiednim tempie, jeżeli żadne 
z tych ogniw nie zawiedzie. W ystar
czy bowiem niedotrzymanie kroku 
przez jeden tylko zespół w powiecie, 
by odsunąć datę zakończenia akcji na 
jego terenie poza wymienioną datą 1 
m aja i tym samym zepchnąć całe wo
jewództwo we współzawodnictwie 
między dzielnicami Polski na dalszy 
plan.

MAMY SZANSE 
W chwili obecnej — jak nas in

formuje specjalny delegat główne-

go pełnomocnika do spraw W. A.— 
mamy duże szanse na zdystansowa
nie na tym odcinku pracy oświato
wej współzawodniczących z nami 
województw warszawskiego i bia
łostockiego.
Jak  wynika z przytoczonych wyżej 

cyfr, pozostało jeszcze nie uczęszcza
jących na kursy ok. 750 analfabetów. 
Będą oni objęci nauczaniem  już w 
tym  miesiącu.

Frekw encja w aha się obecnie od 45 
do 90 proc. pobierających naukę. Na
leży to rozumieć w ten sposób, że u- 
częszczają na ogół wszyscy, ale z 
przerwam i. Powstałe stąd zaniedbania 
w yrów nują stopniowo kierownicy 
kursów, nadrabiając z kursantam i o- 
puszczone dni.

WSPÓLNA PRACA 
Udział w pracy na tym  odcinku po

szczególnych organizacji masowych, 
zwłaszcza ZSCh, ostatnio znacznie się 
ożywił. Przyczyniła sie do tego głów-formuje specjalny delegat główne- i ożywił. Przyczyniła się do tego głów-

M aszyny gotowe do pracy
Zobowiązania instruktorów S O M

(il). — Na ostatniej naradzie produkcyjnej powiatowych instruktorów 
Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych, podjęto szereg zobowiązań, od rea
lizacji których zależeć będzie w dużej mierze tempo robót wiosennych, 
przeprowadzonych przez odcinek spół dzielczości samopomocowej.

gowość w SOM-ach za rok 1950, na

J  nie niedawna konferencja z udziałem 
powiatowych pełnomocników i podin
spektorów W. A., oraz przedstawicieli 
ORZZ, ZSCh, LK i ZMP. K rytyka i 
sam okrytyka działalności wymienio
nych organizacji dodała im .bodźca do 
dalszej, bardziej w ydajnej pracy.

Szczególnie wyróżnia się w niej 
przewodniczący Prezydium PRN w 
Kętrzynie BI. WIERZBA, oraz in
spektor k. o. ZSCh w tymże powie
cie Z. DUDKO, którzy utrzymują 
stałe i żywe kontakty z terenem, 
przeprowadzają kontrolę kursów i 
czuwają nad ich sprawnym funkcjo
nowaniem. Odznacza się również w 
tej akcji przewodniczący gminnej 
komisji W. A. w Nawiadach pow. 
mrągowskiego ob. SAMBULSKI.
Z organizacji społecznych nie w yka

zują natom iast należytej aktywności 
niektóre ogniwa ZMP w pow. reszel- 
skim. Słabo in teresuje się akcją prze
wodniczący Prezydium  PRN w Węgo
rzewie, który poza tym odmówił przy
jęcia stanowiska pełnomocnika po
wiatowego W. A.

Spośród o:sób nie uczęszczających 
na kursy można na razie zanotować 
Natalię Połeć i Janinę Wyrwich z gm.
Nowa Różanka w pow. kętrzyńskim, 
co jest tym  dziwniejsze, że są to żo
ny miejscowych działaczy społecz
nych.

Przodujący
kolejarze

W czasie niedawnej uroczystości po
witania drużyny parowozu OK1-341, 
która przejechała 1S5 tys. km bez re 
m m ‘u, najlepsi kolejarze otrzymali 
nagrody za sumienną pracę. — Na 
zdjęciach nagrodzeni kolejarze: obok 
Mieczysław Sobas, zasłużony przodo 
wnik pracy przemawia w imieniu 
swych kolegów.

Instruktorzy powiatowi zobowiązali 
się m. in. przygotować wszystkie m a
szyny potrzebne do wiosennej akcji 
siewnej do 15 lutego br., zebrać za
mówienia od chłopów i zrealizować 
plan siewny w terenie, czuwać nad ta 
kim wykorzystaniem maszyn, aby np. 
każdy siewnik obsiał w czasie trw ania 
akcji niemniej jak  15 ha, a ciągnik — 
6,5 ha.

Dalsze zobowiązania idą w k ierun
ku wzmożenia pracy propagandowej 
wśród chłopów nad wyeliminowaniem 
siewu rzutowego, wyprowadzić księ-

O  w s z y s t k i m  p o  t r o c h u

(il). — Z 2.750 mieszkań wyremonto
wanych przez PGR dla swych pra
cowników, najwięcej oddano do użyt
ku w zespołach podległych dyrekcji 
olsztyńskiej. W samym Zybultowie, 
Dylewie, Boguchwałach, Małdytach i 
Kroplewie wyremontowano 400 miesz
kań. W okręgu giżyckim przodują ze
społy Borki, Baranowo, Mioduszniki i 
Sorkwity.

*

(s). — 21 bm. o godz. 11 w świetlicy 
OZ PGR odbędzie się trójmecz tenisa 
stołowego między drużynami AZS 
Kortowo, TOR Olsztyn i OZ PGR.

*

(a). — 85 osób, w tym 60 proc. M a
zurów i W armiaków uczęszcza na 
kurs przysposobienia marynarskiego 
zorganizowany przez L. M. w M rą
gowie.

(an). — 18 bm. o godz. 17 w sali 
Prez. MRN w Ratuszu odbędzie się 
zebranie NOT, połączone z wygłosze
niem referatu pt. „Walka o obniżenie 
kosztów na odcinku program owania i 
projektowania w budownictwie**.

v'.
' i '

Dyrekcja Teatru im. St. Jaracza ko
m unikuje, że zniżki wydaje S ekreta
ria t w godz. od 11 do 13. Od 10 — 13 
sekretariat wydaje również bilety ul
gowe na listy zbiorowe. W godz. 18.30 
— 19.30 zniżki wydaje kasa Teatru.

(wp). — ZOM zainteresował się uli
cami naszego m iasta i przystąpił do 
posypywania ich oraz chodników p ia
skiem w czasie gołoledzi. Trzeba by 
tylko zaktywizować jeszcze lokatorów 
niektórych domów, którzy powinni 
wykonywać te czynności na ulicach 
rzadziej odwiedzanych przez funkcjo
nariuszy ZOM.

Lekarze olsztyńscy proszeni są 
przed wydaniem recepty o ustalenie,

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza — „Ntósnokoj 

na starość" L. Rachmanowa. Pocz. go
dzina 19.30.

KINA
Kino Odrodzenie — „Złodzieje ro 

werów" prod. włoskiej, godz. 16.30 i 
19.00.

„Polonia" — „Mongolia w ogniu" 
godz. 17.30 i 20 00.

Pogotowie Ratunkow a PCK, ul.
Partyzantów  82, tel. 11-11, 12-44.

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, 
ni. Kolejowa 17.
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czy odpowiedni składnik lekarstw a 
jest do nabycia w aptekach. Bo cza
sem trzeba dość długo chodzić od ap
teki do apteki, a wreszcie wrócić do 
lekarza o wypisanie śi'odka zastępcze
go.

*

W Lamkowie odbyła się uroczysta 
choinka noworoczna, w czasie której 
przedstawiciele ZZPP przy Prez. 
WRN wręczyli dziatwie miejscowej 
szkoły podarki i słodycze. Pisząc nam 
o tym uczennica miejscowej szkoły u- 
waża zresztą zupełnie słusznie, że 
wszystkie szkoły powinny być objęte 
opieką przez poszczególne instytucje.

*

Przodownikiem kursu dla monte
rów sygnalizacji przy DOKP został 
Paweł Tai'aszkiewicz, pracownik od
cinka sygnałowego w Ełku.

Hebelek — przełącznik antenowy w
PDT kosztuje 2.25 zł. a w sklepie 
Centrali M ateriałów Elektr. — 3.60 
zł. Dlaczego?

bieżąco, brać żywy udział w pracach 
Komitetów i walczyć z pijaństw em  w 
SOM-ach.

Pow. instruktorzy zobowiązali się 
ponadto stać na straży interesów  m a
ło i średniorolnych chłopów, prze
strzegać linii w alki klasowej na wsi 
przez aktywizację kom itetów  człon
kowskich, rozwinąć współzawodni
ctwo pracy, celem zwiększenia w y
dajności pracy i zniżenia kosztów 
własnych, przeprowadzić do 15 lu te
go br. we wszystkich SOM-ach n a ra 
dy wytwórcze, celem jak  najszerszej 
mobilizacji spółdzielczości samopomo
cowej w walce o wj^konanie i prze
kroczenie planu wiosennej akcji siew
nej.

M ł o d z i e ż  s z k ó ł  z a w o d o w y c h

o  ż y c i u  i  pracy J . S t a l i n a
Udana wystawa gazetek ściennych

(an) Z inicjatywy Wydz. Młodzieżowego Dyr. Okr. Szkolnictwa Zawodo
wego zorganizowano w ‘Olsztynie ciekawą wystawę szkolnych gazetek ścień 
nyeh, poświęconych rocznicy urodzin J. Stalina.

W ystawę tę poprzedziła usilna i dro 
biazgowa praca przygotowawcza, 
przeprowadzona we wszystkich k la
sach szkół zawodowych, podległych 
DOSZ.

Celem tem atu było wykazanie zna
jomości życia i pracy G eneralissim u
sa Stalina. Toteż wszystkie gazetki 
ujm ują tę postać z różnych niejako 
punktów  widzenia, przy czym należy

N o w e  normy w Drygałach
Braki będą usunięte

(Kor.
Załoga .tartaku w Drygałach pow. 

piskiego przystąpiła kilka dni temu 
do pracy na nowych normach. W cza
sie narady produkcyjnej przedyskuto
wano rzeczowo całość zagadnienia.

Mieszkańcy Warmii i Mazur
dzieciom Korei

Sygnalizowane przez nas kilka dni 
temu rozgrywki ping - pongowe po
między zespołami Centrali Mięsnej i 
OZ PGR zakończyły się zwycięstwem  
OZ PGR w stosunku 14:4. Całkowity 
dochód z tej imprezy w kwocie 237 zł. 
przeznaczono na pomoc dla dzieci 
wałczącej Korei.

Na ten sam cel przekazano również 
dochód z imprezy tanecznej, zorgani
zowanej przez oddział Ligi Morskiej 
w Mrągowie, która przyniosła 882 zł. 
80 gr.

Pieniądze wpłacono na konto PKO.

wł.)
Mówiąc na tem at nowowprowadzo- 

nych norm przodownik pracy Ale
ksander Zorczykowski stwierdził:

Reforma walutowa i ostatnia

podkreślić pomysłowość ujęcia poszczę 
gólnych fragmentów.

W ystawę olsztyńską poprzedziły 
wystawy lokalne, zorganizowane w 
40 szkołach zawodowych. Najlepiej 
skomponowane gazetki po elim ina
cjach znalazły się w Olsztynie w gma 
chu Państw . Liceum K om unikacyjne
go przy Al. Wojska Polskiego.

Na 2 piętrach rozmieszczono tu 200 
plansz w ugrupowanych pewnych cy
klach związanych z działalnością Jó 
zefa Stalina,

Na czoło niewątpliw ie w ysuw ają 
się gazetki ścienne wykonane przez 
III klasę mechaniczną szkoły olsztyń
skiej, m.in. gazetka pt. „Stalin Cho
rąży Pokoju", która w dobrze zmon 
towanych w całości fragm entach ry

obniżka cen są najlepszym dowo- i sunkowych ujęła symbolikę walki o

przysporzy szkolenia w szpitalach
(an). — W Olsztynie odbyła się zwo

łana z inicjatyw y Żarz. Okręgowego 
Z w. Zaw .Prac. Służby Zdrowia n a 
rada pielęgniarek. W toku obrad czo
łowe miejsce poświęcono zagadnieniu 
szkolenia nowego personelu pielęg
niarskiego.

Wysunięto projekty, aby niezależnie 
od przewidywanych szkół młodszych 
pielęgniarek, które m ają powstać w 
Szczytnie, Mrągowie i Olsztynie, a 
mogących wyszkolić w ciągu roku 300

Przew iduje się powołanie kursu dla 
młodszych pielęgniarek pediatrii w 
Mrągowie, a ponadto specjalne kursy 
dla młodszych pielęgniarek przy szpi
talach. W Olsztynie, Kętrzynie, No
wym Mieście i Suszu 30 kandydatek 
szkolnj^ch będzie na 9-miesięcznych 
kursach.

W ten sposób pomyślana sieć szko
leniowa zapewni służbie zdrowia 500 
nowych pielęgniarek, brak których

nowych pielęgniarek, prowadzić jesz- daje się bardzo poważnie odczuwać, 
cze nowy typ szkolenia.

dem, że Rząd Polski Ludowej stara 
się polepszyć byt ma? pracujących. 
My jednak musimy obniżyć koszty 
produkcji, aby tym samym umożli
wić dalsze zniżki cen. Jako trako
wy, choć trak mój jest stary i po
pękany, zobowiązuję się wraz z ca
łą moją brygadą podnieść wydaj
ność pracy o 8 proc.
Identyczne zobowiązanie podjął tak 

że • trakow y Br. Ustaszewski.
W dalszym ciągu obrad, zachęceni 

wystąpieniem  Zorczykowskiego i U- 
staszewrskiego, robotnik Kropiewnicki 
zobowiązał się podnieść wydajność 
pracy na placu surowca o 10 proc., 
autochton Rudolf Ścisło o 30 proc. A. 
Cwojdziński ze swoją brygadą o 20 i 
drugą o 10 proc.

W skali całego tartaku podniesio
no nowe normy o 11 proc.

Z kolei nastąpiła dyskusja, w któ
rej poruszono szereg bolączek zakła
du. A więc brak dyspozycji olsztyń
skiego PAGED-u na wysyłkę tarcicy, 
która zajmuje niepotrzebnie miejsce 
na placu, brak jeszcze jednego toru 
manipulacyjnego, a wreszcie koniecz
ność zlikwidowania „góry" trocin zaj
mującej dość poważny odcinek pla
cu.

Braki te będą niebawem  usunięte, 
a przyjęcie przez załogę ta rtak u  w 
Drygałach a naw et podwyższenie no
wych norm, przyczyni się tylko do 
szybszego w ykonania P lanu 6-letniego 
przez Przem ysł Leśny.

Kor. ter. „jur".

pokój. W drugiej części planszy na 
szalach sprawiedliwości dziejowej 
pęcznieje bomba atomowa, którą prze 
waża biały gołębek pokoju.

Nie można przejść obojętnie także 
koło gazetki noszącej ty tu ł „Stalin 
nauczycielem młodzieży". I tu  spoty
kamy się z um iejętnym  wkompono

waniem  symboli cznjun dzieła wyko
nanego pz’zez Komsomolców i powstć 
jącego m iasta polskiego Nowej Huty 
A wszystko to w aspekcie pracy po
kojowej.

Pierwszorzędne są 4 gazetki w yko
nane nową oryginalną techniką przez 
zespoły olsztyńskiej Państw. Szkoły 
Zawodowej dla Dorosłych. Prostym  
środkam i osiągnięto duże efekty v 
uplastycznieniu tem atu.

Wielkich rozmiarów gazetka zmon
towana przez uczniów liceum spół
dzielczego w Kętrzynie, z umiejętnie 
dobranych i starannie skomponowa
nych zdjęć czasopism i wydawnictw 
radzieckich, przem awia również dc 
widza w sposób szczery i bezpośred
ni.

W ystawa gazetek ściennych notrws 
w Olsztynie przez kilka dni. Za naj
lepsze prace przewidziano nagrody ze 
społowe w postaci odbiornika radio
wego typu „Aga", biblioteki i in. rze
czowych podarków.

Na zakończenie podnieść należy wy 
siłek młodzieży, która nie szczędziła 
trudu i ujawniła wiele pomysłowość: 
oraz zapału młodzieńczego, ażeby wy
stawa wypadła jak  najlepiej. W yróż
niły się tu taj szczególnie zespoły 
ZMP-owców szkoły przemysłowej j 
szkoły handlowej.

Znani w całym kraju
olsztyńscy przodownicy P GR

(czo). — Jeszcze w bm. obradować 
będzie w Poznaniu w gmachu ORZZ 
Plenum  Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Pracowników i Robotników Rolnych. 
Tem atem obrad będzie m. in. omówie
nie ruchu współzawodnictwa, oraz

wodniczących Rad Zakładow3rch z ze 
spotów PGR Zybultowo i Wopławk 
oraz 3 przodowników pracy: Gerd 
Grabska, trak torzystka zespołu Bałc 
szyce pow. Susz, odznaczona srebr 
nym krzyżem zasługi, w yrabiająca o 
praw ie 2 la t po 176 proc. normy, Jo 
zef Michalak — traktorzysta zespół 
Grabno pow. Kętrzyn, w yrabiając

i sekretarz ZZPR, 2 najlepszych prze- ł 7(? pr,oc- norm Y> odznaczony Ordefer
Sztandaru Pracy oraz Michał Cukie 
— brygadier oborowy z zespołu Sc 
lanka pow. Kętrzyn, najlepszy oborc 
wy woj. olsztyńskiego, osiągający prz 
ciętnie 4.200 litrów  mleka wydajność 
od jednej krowy rocznie.

wvbory nowych władz związkowych.
W obradach z terenu woj. olsztyń

skiego wezmą udział przewodniczący

M ło d zie ż -  
na straży pokoju

Gwałtu! — co się dzieje!
czyli »repertuar« imprez ARTOS-u

Niestety, to co częstokroć widzimy 
na estradach naszego województwa i 
samego Olsztyna, poza paru szcźfśKw 
szymi w yjątkam i zmusza nas do na
jęcia zdecydowanie negatywnego s ta 
nowiska i pozwala na pcstaw ien;e 
fredrowskich słów „Gwałtu — co się 
dzieje", w tytule niniejszego artykułu.

Widzieliśmy ostatnio dwie imprezy 
w Olsztynie, które zasłużyły na uzna
nie publiczności. Pokwitowaliśmy je 
życzliwie, sądząc, że sytuacja polep
szyła się.

Atoli w ub. poniedziałek przybył 
do nas zespół lubelskiej delegatury 
ARTOS-u, wysłannik którego oświad
czył naszej Redakcji, że impreza 
pt. „Bieg przez plotki", którą nam 
pokażą w Olsztynie, jest wytypowana 
na całą Polskę.

Byliśmy na tej imprezie i stw ier
dzamy, że poziom w ykonania urąga 
elem entarnym  pojęciom o sztuce. Tek-

Od szeregu la t walczyliśmy i w al
czymy uporczywie i świadomie o na
leżyty poziom widowisk, jakie ta lub 
inna ku tem u powołana organizacja 
prezentuje widzom na naszej scenie. 
W skazywaliśmy na niedopuszczalne 
niedociągnięcia i na karygodne lekce
ważenie widza przez rozliczne trupy 
objazdowe. Pod szyldzikiem frapu ją
cych anonsów „uszczęśliwiają" one 
Warmię i Mazury zdecydowaną szmi- 
rą nie mająca nic wspólnego z» sztu
ką i jej przełomowymi, tak diziś ak
tualnym i problemami.

Rzecz jasna, że taka „penetracja a r
tystyczna" nic nie ma wspólnego z 
umasowieniem kultury. Przeciwnie, 
bo tej kulturze wręcz szkodzi.

Sądziliśmy (o naiwni!), że z chwilą 
gdy powołano do życia ARTOS, z n a 
tury  rzeczy skończą się czasy szmir i 
tp. imprez z nieprawdziwego zdarze
nia.

całkowicie z celem, podane w sposób 
r,ieprzemyślanv, a jeden z numerów 
kończy się „/pikantnym" kainikanem.

Z powodu kankana nie będziemy 
rozdzierać szat. Jesteśm y też dalecy 
od robienia z tej zepsutej ARTOS-o- 
wej jajecznicy tragedii, ale nie wol
no nam milczeć, gdy na naszjrm eta
pie dziejów kultury  polskiej, na jed
nym z odcinków pracy trzeba krzy
czeć „Gwałtu — co się dzieje!"

Wobec imprez tego rodzaju mieli
śmy i nadal będziemy mieć recenzje 
składające się z trzech wyrazów: 

„K urtyna w dół!"
I to jak  naprędzej.

Tyle można by napisać z punktu 
widzenia recenzenta. Ale sprawa na 
tym się nie kończy. W yrzekania na 
ARTOS czytamy i w pismach k u ltu 
ralno-artystycznych i w prasie co
dziennej. Czyli że w ypadki n iefortun
nych im prez nie są sporadyczne. A 
to zmusza nas do głębszego zastano
wienia się nad kw estią wzięcia nowe
go polskiego widza tzw. „prowincji"

sty są wulgaryzowane, m ijające się w zdecydowaną obronę.

Z jednej strony musimy stwier
dzić, że wypuszczanie w teren i to 
na całą Polskę podobnych szmir 
jest skandalicznym marnotrawie
niem pieniędzy społecznych i z tym 
marnotrawieniem należy raz na za
wsze skończyć.
Po drugie — każdy zespół, czy to 
dramatyczny, czy też rozrywkowy 
musi spełniać pewną rolę pozytyw- 
nę na odcinku wychowania nowego 
widza, widza, który pragnie roz
rywki i humoru na scenie, ale hu
moru w dobrym stylu, zdrowego i 
w estetycznej oprawie. Humoru, 
który po ciężkiej i mozolnej pracy 
dnia codziennego przyniesie widzo
wi pozytywne odprężenie na sali 
widowiskowej.

I właśnie krzewienie humoru w  
jego najpiękniejszej postaci powin
no być m.in. zadaniem zespołów 
ARTOS-u. Tego od nich wymaga
my w imieniu naszego nowego w i
dza. Natomiast szmiry w rodzaju 
„Biegu przez plotki" i „Piękna o- 
pery i operetki" będziemy tępić 
bezlitośnie.

Dowiadujemy się również, że 
kursie dla kierowników świetlic ■ 
Czerwińsku, bierze udział 14 osć 
spośród personelu olsztyński 
B G R -ó w , w  Szczecinie 9 przewodn 
czących rad  zakładowych, w tym 
kobiety, a na kursie dla przewodn: 
czących rad  kobiecych w PGR-acl 
który rozpoczął się 10 bm. — 24 osc 
by.

K u p o n

Ankieta „Życia"
na nazwę dla kina Z M P

Nazwa .............................................

Imię i nazwisko

Zawód .............................................

Dokładny a d r e s ..............................
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